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GAZETA LWOWSKA
® w '''1 Jjkodzi codziennie o godzinie 5. po południu 

jJ^tkiem dni poświątecznych.
ło®»»^15nier pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
Ule H lO hal. — Biura Bedakeyi i Adiuinistracyi 
ty , ''zarnieekiego 1. 12. — Ekspedyeya, miejscowa 

<neyi dzienników S t. Sokołowskiego, Pasaż 
8*Uiunm 1. 9. — Listy należy frankować. 

Reklamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi nr. 88.

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  32 K., p ó ł r o c z n i e  18 K., k w a r t a l n i e  8 K., 
m i e s i ę c z n i e  2 K. 70 h. — W miejscu: r o c z n i e  2-4 K., p ó ł r o c z n i e  12 K., k w a r t a l n i e  6 K., 
m i e s i ę c z n i e  2 K. ~  P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W N i e m c z e c h  3 K. 20 h. miesięcznie. We 
wszystkich innych państwach 3 K. 80 b. miesięcznie.

„Przew odnik naukowy i literack i44, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymają eato- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do końca czerwca 
lub od 1. lipea do końca grudnia, ewhrćroezni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 K. 50 h., drudzy 60 h. 
„Przew odnik44 prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal., 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza miarą pe­
titową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbowe po 
20 hal. od jednego wiersza miary petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Agencya dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna 1. 9. i  w biurze 
Ludwika Plohua ulica Karolą Ludwika 1. 9; we 
Francyi w Paryżu wyłącznie Agencya pana Adama 
38 Rue de Yarenne.

część urzędo w a

Obwieszczenie
lihn- ^w n iestn ic tw a  we Lwowie z dnia 29 
p0̂ a b- r. do 1. 108.080 o zarządzeniach z 
j, zarazy pyska i racic w politycznych 
Jo) laJa,ch : Borszczów, Skałat, Sokal, T am o ­
w i 1 Żółkiew, — zamieszczone je s t w „Dzien- 

urzędowym" dzisiejszego num eru  Ga- 
Lwowskiej.

®2ęść iieurzędow a

I aoów, 2 sierpnia,

dZ)e Bwóeh rzeczy muszą pragnąć teraz lu- 
IjOpP którzy, wyznając w iarę Lwa Tołstoja, 

pokój, a nienaw idzą w ojny: upadku 
A rthu ra  i bitwy pod Liaojangiein. 

IW  Zajściem  tych dwóch zdarzeń nie ma 
dlje ^ 0 pokoju. Po ich zajściu można be- 
Vfy , Przynajm niej na  podstawie dotychczaso- 

11 danych wojennych i dyplom atycznych,
ltoj0̂ lewać się w niedługim  już czasie po

V ’
rokowań. I  nie można naw et mieć

. ‘jwości co do tego, że jeżeli uczucie ros- 
C2|,lej dumy narodowej dom aga się roz

wierzą wszyscy, tak, jak n ik t prawie 
S s * ierzy w utrzym anie się. tw ierdzy, to 
K  rozum stanu nie może pragnąć, by 
Mj0por.) którego beznadziejność coraz je s t 
\ J ’.Zll'ejsza, przeciągał się po za granice 
V ^ u ,  podyktowanego honorem . Bo za- 
Uex ania się na  tej granicy między zadosyć- 
V ' eiliera honorowi, a krokiem  rozpaczy 

s '§ nietylko prosta  ludzkość, ale i 
Mjm a dyplomatyczna. U kłady pokojowe 
H oń trudniej, im większeini ofiarami 

Czy się wojna. Niepowodzenia w ojenne

oporu Portu  A rthura, w który

Rossyi są nietyie niepowodzeniam i jej jako 
państw a, jak  następstw am i jej błędnej poli­
tyki azjatyckiej.

I  tak, ja k  n ik t dziś nie wątpi, że J a ­
ponia jest wielkiem m ocarstwem , tak n iko­
mu nie przyjdzie na  m yśl kwestyonować 
zdolności siły oporu Rossyi e u r o p e j s k i e j .  
Można powiedzieć, że wojnę na  Dalekim 
W schodzie prowadzi nie Rossya cała, lecz 
tylko je j azyatycka cześć. W arunki polity­
czne, przedewszystkiem zaś geograficzne i 
kom unikacyjne spraw iają, że ów rozdział je s t 
głęboki, konieczny i nieunikniony, i że nie 
ma fizycznej możności, żeby fatalnym  dla 
Rossyi następstw om  tego rozdziału skutecznie 
zapobiedz. Dlatego też i zupełna porażka 
Rossyi w dzisiejszej wojnie nie byłaby tak 
dla niej niebezpieczna, jak  nadm ierne wojny 
przeciąganie. To też także Rossya ze wzglę­
du na interes swojej r o z u m n e j  p o l i t y k i  
i swojej w i e l k o ś c i  pow inna dążyć szcze­
rze i stanowczo do pokoju. Nieszczęśliwa bo­
wiem obecna walka sama w  sobie, szkodli­
wsza dla uroku Rossyi, aniżeli dla jej po­
tęgi, jest złem. które da się napraw ić, tem 
więcej, że zmniejszenie tego uroku działa 
więcej na in te ligen tną Europę, w której Ros­
sya je s t jednak isto tn ie bardzo silna i do 
oporu zdolna, niż na Azyę, politycznie mało 
uświadomioną, a ogrom em  Rossyi zawsze j e ­
szcze oszołomioną.

N atom iast w ew nętrzna polityka i całe 
wew nętrzne życie Rossyi stoi niew ątpliw ie 
przed jakąś przyszłością niepew ną, od te ­
raźniejszości odm ienną i niezm iernie ta je ­
mniczą, której nadejście nie obejdzie się za ­
pewne bez drżeń i w strząśnień mogących 
w tym  olbrzymim organizm ie przybrać ol­
brzymie rozm iary katastrof. Do tej przyszło­
ści musi Rossya przystąpić i przygotować 
się na zewnątrz spokojna i bezpieczna. Dla 
tej przyszłości powinna zawrzeć pokój z J a ­
ponią najprędzej, jak  będzie mogła. D la niej, 
dla interesu swojej w łasnej przyszłości nie 
powinna, brać tragicznie ani możliwego u- 
padku Portu A rthura , ani ew entualnej k lę­
ski pod Liaojangiein. Tu i tam  jest fakty­
cznie słabszą. Broniąc się tu i tam dzielnie,

ocala honor. Szybkość rozstrzygnięcia w je ­
dnym  i drugim  wypadku leży w istotnym  
interesie Rossyi.

mm  i
Zakończenie akcyi wyborczej na Buko­

w inie stanowiło głosowanie w obu kołach 
kuryi wielkiej posiadłości. Pierw sze koło tej 
kuryi (konsystorz g reck o -o ry en ta ln y  jako 
reprezen tan t buk. gr. or. funduszu re lig ij­
nego) wybiera 2 posłów, a drugie koło 
(w ielka w łasność świecka) 8 posłów.

Do niedaw na tworzyli w łaściciele dóbr 
ziemskich na Bukowinie dwa s tro n n ic tw a : 
orm iańsko-polsk ie  i rum uńskie. Oba te s tro n ­
nictw a zaw arły przed laty  kom prom is w y­
borczy, obecnie jeszcze obowiązujący, na 
mocy którego każda par ty a ma prawo sa­
m oistnie nom inować czterech swoich k an ­
dydatów, na  k tórych następnie przy wybo­
rze oba stronnictw a głosują solidarnie. Ży­
dzi niemieccy, posiadający w tej kuryi p rze­
szło 40 głosów, oddawali zwykle swe p e ł­
nom ocnictwa Rządowi krajowemu, który ich 
jednak zazwyczaj nie zużytkowywał.

Po znanych zajściach podczas ostatniej 
sesyi sejmowej między dr. Janem  Flondo- 
rem  a baronem  Jerzym  W assilką, ten  ostatni 
w ystąpił ze stronnictw a rum uńskiego i po­
stanow ił skorzystać z ruchu syonistyeznego. 
który na Bukowinie do tarł już do sfery 
izraelickiego obyw atelstw a wiejskiego.

W iedząc o tem, że obywatelstwo to za­
m ierza się zorganizować i do walki w ybor­
czej jako sam oistna grupa wstąpić, wszedł 
z niem  bar. Jerzy  W assilko w porozumienie 
i stanąwszy na czele grupy, n adał jej ,nazwę 
„stronnictw a środka". Ponieważ stronnictw o 
to, jako liczebnie za słabe, nie miało ża ­
dnych widoków przeforsow ania przy wybo­
rze kandydatów  swych w łasnem i siłam i, s ta ­
ra ł się p. W assilko o koalic ję  z s tronn i­
ctwem rum uńskiem , względnie orm iańsko-

polskiem, ale bezskutecznie. Bez nadziei zwy­
cięstwa wystąpiło przeto stronnictw o środka 
w szranki i postawiło aż ośmiu kandydatów, 
między innym i także p. A dolfa W iesiołow­
skiego co stało  się jednakowoż bez tegoż 
wiedzy i woli.

W  wyborach z wielkiej posiadłości 
wzięło udział 146 wyborców bądź osobiście, 
bądź przez pełnom ocnictwa. W ybrani zostali 
wszyscy kandydaci w liczbie 8 wyznaczeni 
przez oba wyżej w spom inane stronnictw a. 
Są to ze strony o r m i a ń s k o - p o l s k i e j  
pp.: Krzysztof Abrahamowicz, właściciel dóbr; 
Kazimierz Bohdanowicz, właściciel dóbr; Za- 
charyasz Bohosiewicz, radca wyższego sądu 
krajowego i w łaściciel dóbr; dr. A lfred Hal- 
ban, profesor U niw ersytetu  czerniowieckiego. 
Ze strony r u m u ń s k i e j  pp.: Teodor F lon- 
dor właściciel dóbr i poseł do Rady pań­
stwa, dr. A leksander baron Hormuzaki, se­
kretarz Prokuratoryi skarbu w Czerniowcach; 
M ikołaj baron M ustatza, w łaściciel dóbr; dr. 
Jan  W olczyriski, profesor U niw ersytetu i 
w łaściciel dóbr.

Co do składu nowego sejm u zaznacza­
my, że złączone obozy konserw atyw ne: ru ­
m uński i orm iańska - polski straciły  w ię­
kszość, natom iast zaś wzmogły się frakeye 
radykalne. Klub orm iańsko-polsk i wyszedł 
z walki wyborczej cało, a w dodatku odświe­
żony, bo dr. H alban wybrany został po raz 
pierwszy. Prócz więc trzech posłów zaufania 
w osobach pp. Abraham owicza, Bohdanow i­
cza i Bohosiewicza, zasiada w Izbie nowa 
cenna siła. P. H alban, mąż posiadający nad­
zwyczajną inteligencyę, w szechstronnie wy­
kształcony, sum iennie zawsze spełniający swe 
obowiązki i niezm iernie pracowity, zyska n ie­
zawodnie naw et w kołach z przeciw nych o- 
bozów syrnpatyę i poważanie. W dodatku 
kw estya łączności większej posiadłości or­
miańsko - polskiej z Kołem polskiem została 
zadokumentowaną, bo zarówno p. A braha­
mowicz, jak i pp Bohdanowicz i Halban za­
siadają w wydziale buk. Koła polskiego.

ęabryela Zapolska.

I Mi w i ®  i w
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

XVI.
(Ciąg dalszy).

V vŁ ?CZakowski akcent podrogatkowej u li- 
1 taki wielki, przecudny Nielęk tego. 

czem drżą m ędrce św iata! 
ecz A nka zapuszcza dalej sondę.

~~~ A pana W ierd ak a  pani nie żal? 
i r  ^ Wa! jakbym  m iała umierać, przed- 

®u śm ierć zrobię...
1 Bo czego to panią doprowadzi?

Pochowają nas razem.
. j&ąciła się dokoła P io truśk i m gła. 

t p r jf*  Znh§kł," n ie tak  chrapliw ie leci 
% ać  grzeli. M iękkie kontury zaczynają ry ­

j c i e  rąk ) ram ion, szyi.
^uj^ę. głowa jeszcze harda  i ciągle wy-

Skoio pani umrze, powinno pani 
Zec)eż jedno — mówi A nka powoli, 

i ^Pełna niepokoju.
" b(V - -Nie — odpowiada P iotrnśka — bo 
%  A ?z*emy w jednym  grobie, to razem 

aki zóe<izq, i razem w traw ę wyro- 
r$t P an i nie w ie? Z trupów przecie

ate iWa’ a k° .jakie co, może naw et jak i 
ę, — A jakże.

6Qtym ent, będący podstaw ą naszego

ducha, tęsknota za czemś woanem i pięknem, 
ezem nam  tu być nie sądzono — wszystko 
jest w tych słowach Piotruśki.

A nka pochyla się ku niej.
N iem a już bojaźni, ani niepokoju.
Czuje, że w tej mgławicy, rozpasanąj 

krzykami siły W ytwórczej, na dnie tkwi sza­
lony Ból powrócenia do Jedności Istoty ludz­
kiej, w której zatracają się różnice płci, w al­
czących wiecznie ze sobą, a pozostaje ta 
wielka, w spaniała, czysta Jedność, spokojna 
bezbrzeżnie i doskonała.

Zajrzała w duszę Piotruśki i z tej g łę­
bi, kilkom a słowy, w ydostała najdoskonal­
szy kryształ, grający prom ieniam i w jej du­
szy odbitymi.

Spojrzenie jej padło na biurko, przy 
którem  przed chw ilą siedział N arbut.

Cała myśl jego, przeniknęła ją  prądem  
silnym  i niezwalczonym.

— Ozy wszystko już uczyniłam , co u- 
czynić powinnam ? — obrachow ała się nagle 
A nka z surowością najwyższą.

— Z mgławicy, w której objawia się 
Piot,ruska, w ydobyłam  ów kryształ, lecz czy 
postarałam  się, aby i ona odczuła jasność 
jego prom ieni? Rozkoszuję się nim  sama, 
zużywam jej własność, nie przypuszczając jej 
do tego, co mię w stan  lepszy wprowadza. 
Zadaniem mojem, skoro -zostało mi dane 
w niknąć w głąb  tej duszy, ułatw ić je j samej 
poznanie dokładne piękności, rozśw ietlające­
go mroki i pełnego nadziei sentym entu.

Instynktem , A nka trafia na  w łaściwą 
drogę.

— Kto wie, jak  będzie — mówi, pa­
trząc w m ąt źrenic P io truśk i — kto wie, 
czy was razem pochow ają?

— Biedaki jesteśm y, to nas wrzucom 
do jednego dołu.

— Niezawsze. Zabój czyni nie chowa 
się n igdy z jej ofiarą...

— A no, a no...
I znów milczenie. W dali turkocze do­

rożka.
—  Lepiej pójść za m ną i dać się opa­

trzeń — mówi wolno Anka.
P io truśka odsuwa się od okna.
— E.... bo mnie pani jeszcze gdzie za­

wiedzie i jeszcze mnie pani sprzeda.
Je s t to tak potworne, iż pada u stóp

A nki, jak  złam ana w powietrzu strzała.
— Nie — mówi A nka łagodnie, a na­

wet na jej usta uśm iech w ykw ita — nie,
Piotrusiu, ja  ci chcę dopomódz żyć, skoro 
masz jeszcze żyć b ied o to !

— A jaka to będzie ta  pomoc?
— Zobaczysz....
— Pan i mi da jak ą  robotę?... Tylko, 

że ja  nie na  wiele jestem  zdatna.... Tak się 
rozpróżniaczyłam  przy W ierdaku . Teraz to 
mu dobrze — wybory.... pani wie.... U rwała, 
obejrzała się dokoła, jakby lękając się, że 
powiedziała za wiele.

Lecz już widocznie, pomiędzy nią^ i 
Anką, wytworzył się jak iś p rąd  silny i wię­
żący, bo sam a teraz przypadła do okna i 
z a p y ta ła :

—  No.... to gdzie mamy iść?
I  A nka znów doznała uczucia trw ogi, 

jak  w tedy, gdy Stalewski garnąć się do niej 
zaczął. Ozy podoła? czy wie sama, gdzie 
tę mgławicę rozpaczną zawieść powinna.

W pokoju, gdzie Zagrodzki szeptał z 
W ierdakiem , zrobiło się naraz gw arniej i 
zaraz potem cicho, a ciężkie kroki przesu­
wały się przez redakcyę. To W ierd ak  od­
chodził, rzucając dokoła siebie obleśne, n ie­
pewne spojrzenie.

Szybko A nka pom knęła ku ojcu.
Siedział z głow ą w tłoczoną w ręce,

cała postać wskazywała szalone znużenie i 
w yczerpanie najwyższe.

Chwilę A nka z bólem całej swej istoty 
ogarnęła tę postać tak  odzianą dostatnio, 
a tak nędzną w walce ze swą pychą i z de­
monem am bicji politycznej.

I  znów przesunął się przed nią obraz 
siewcy w szarzyzuie życia i odzieży, siewcy 
wyczerpanego rozrzucaniem na wicher bez- 
plenny, ciężko zebranego ziarna.

Dokoła, unosiły się miazmaty, tłoczące 
pierś zgnilizną odzienia W ierdaka.

Przeszedł jak  widmo cuchnące, zaka­
żając powietrze i wyczerpując siły  in te li­
gentnego człowieka.

— Ojcze! — wymówiła cicho Anka, 
dotykając ram ienia Zagrodzkiego.

D rgnął cały, lecz tw arzy od rąk  nie 
oderwał.

Przeciwnie zacisnął długie, rasowe pal­
ce, dokoła skroni.

— Oo to ?... czego ?...
— To ja .... A nka!
Zawsze jedno.
W ieczny nerw ow y przestrach, a po­

tem obłędne wejrzenie, szeroko otw artych 
oczów, na których trzepoczą się boleśnie 
skrzydła zaczerwienionych powiek.

— Czego chcesz ?
— Chciałam  cię prosić ojcze, ażebyś 

w ydał rozporządzenie....
— N otatka Stalewskiej ? dobrze, połóż, 

pójdzie....
Cały był m yślą gdzieindziej.
— Nie, nie, przeciwnie. Jeżeli Stalew- 

ska przyniesie jak ą  reklamę, nie każ jej 
umieszczać.

— Ach tak!... dobrze, dobrze.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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Polacy na obczyźnie.

Jeden z polskich kapłanów, który udał 
się do W estfalii, aby zbadać położenie prze­
bywających tam w fabrykach robotników pol­
skich, opowiada w swoim liście, co nastę­
puje:

Po nudnej, jednostajnej podróży przy­
byłem na miejsce przeznaczenia, do Dort­
mundu, by tu objąć na miesiąc duszpaster­
stwo nad osierociałymi współrodakami.

Dortmund jest najpoważniejszem mia­
stem w W estfalii, liczącem dziś podobno już 
około 170 tysięcy mieszkańców. Kiedyś mia­
stem przeważnie protestanckiem, przybiera 
dziś — dzięki żywej akcyi wybitnych Niem ­
ców katolików, no i ustawicznemu przypły­
wowi ludności polskiej — coraz więcej cha 
rakter katolicki. Świadczą o tera liczne nowe 
kościoły, wybudowane w ostatnich kilku la 
tach. Do wybudowania ieh, a przeważnie 
dwóch (kościoła 0 0 . Franciszkanów i św. 
Trójcy) niemało się przyczynili ofiarami pie- 
niężnemi Polacy.

Ludność w Dortmundzie jest nadzwy­
czaj mieszana, zwłaszcza robotnicza. Ponie­
waż Dortmund jako miasto przeważnie prze­
mysłowe (kopalnie węgla, huty, lejarnie, 
browary) ściąga robotników ze wszystkich 
stron świata, (tak n. p. wielka lejarnia i 
fabryka żelaza „Dortmunder U nion“ sama 
zatrudnia przeszło 7 tysięcy robotników) i 
ponieważ nie najlepsze żywioły opuszczają 
ojczyste strony, nic dziwnego, że i w Dort­
mundzie tłumy robotnicze nie najlepsze, 
wiele żywiołów niespokojnych, moralnie po­
psutych. Dla uczciwego człowieka morze nie­
bezpieczeństw.

A  jakże w tym chaosie wygląda nasz 
robotnik polski? Ogółem wziąwszy, nie naj­
gorzej. Pod względem religijnym może naj­
wyżej stoi. Z domu przynosi to wielkie uczu­
cie religijne, właściwe Polakowi i wielkie 
przywiązanie do wiary. Ztąd się tłómaczy, 
że dotychczas tylko maleńka stosunkowo 
część Polaków, o ile wejrzeć mogłem w 
tamtejsze stosunki, należy do zdeklarowa­
nych socyalistów — mimo tak słabej do­
tychczas pastoryzacyi polskiej. Mówię „do- 
tychczasu —  bo jeżeli stosunki duszpaster­
skie nadal pozostaną tak nędzne, nastąpią 
smutne czasy. Proszę sobie wystawić, że w 
Dortmundzie i najbliższej okolicy jest podo­
bno 50.000 Polaków-katolików. Któż się zaj­
muje tylu tysiącami dusz? Jeden po polsku 
mówiący Franciszkanin, O. Bazyli Mazurow­
ski, całą duszą oddany duszpasterstwu, wiel­
kiej gorliwości zakonnik. Ale — czy on po­
doła tej pracy olbrzymiej ? Czy starczy i 
najgorliwsza praca misyonarzy polskich, któ­
rzy raz w rok na krótki stosunkowo czas 
przybędą? Prawda, że może z całej W est­
falii Polacy w Dortmundzie, dzięki Ojcu Ba- 
zylemu Mazurowskiemu, najlepiej są opa­
trzeni, bo co niedzielę mają sposobność sły­
szeć polskie kazanie, ale są inne potrzeby 
duchowe, których jeden i najgorliwszy ka­
płan zaspokoić nie może. Gorzej jest w in­
nych stronach W estfalii, jak n. p. w Es­
sen — gdzie Polacy nie mają stałego ko­
ścioła dla nabożeństw polskich, choć stoi

jeden  kościół wolny bez użytku, arcybiskup 
koloński mimo gorących próśb po polsku 
mówiącego zakonnika (N iem ca), który P o­
lakom pastoryzuje, kościoła tego dla Pola 
ków oddać nie chciał.

Polacy w D elm enhorst (O ldenburg) w y­
stosowali do biskupa H erm anna w M onasty­
rze prośbę, by w kościele katolickim  w 
D elm enhorst odbywało się co niedzieli na­
bożeństwo z polskimi śpiewami i polskiem 
kazaniem, dalej, by przy chrzcie, zaślubi 
nach i pogrzebach polskich parafian, du­
chowni posługiwali się polskim  językiem i 
aby polską dziatwę w ojczystym języku przy­
gotowywano do przyjm ow ania Św. Sakra­
mentów. Czekano wprawdzie dość długo na 
odpowiedź biskupa, w ypadła ona jednak  w 
zupełności po myśli petentów. Biskup za 
strzeg ł tylko, by do chw ili przybycia pol­
skiego kapłana, odbywały się nabożeństwa 
w dotychczasowy sposób.

i  mim
Dzienniki berlińskie dowiadują się z P e ­

tersburga, że Plehw e już kilka dni przed za­
m achem  otrzym ał ostrzeżenie, że życie jego 
je s t w niebezpieczeństwie. Jeszcze przed za­
m achem aresztowano 55 osób, podejrzanych 
o spisek. M ieszkanie i kancelarya m inistra 
były silnie strzeżone. Z tego też powodu 
w ypraw ił Plehw e rodzinę swą z Petersburga.

Co się tyczy m ateryału, z którego bom­
ba była sporządzoną, sądzą, że była to m ie­
szanina m elinitu. Siła wybuchowa m eli- 
n itu  jest 10 razy większa, aniżeli dynam itu. 
Bomba nie była większą, jak  pół kilogram a 
ważąca puszka konserw ; napełniono ją  gwoź­
dziami i odpadkam i szkfa.

Sprawca ma być Rossyaninem z połu­
dniowych g u b e rn ij; oświadcza, że wszelkie 
próby wymuszenia zeń zeznań są daremne. 
Wspólników nie m iał. Zadaniem  jego było 
zabić P lehw ego; tem samem cel życia swe­
go w ypełnił.

Car wezwał do siebie do Carskiego Sio­
ła  m in istra  spraw iedliw ości M urawiewa. Z 
tego wnioskują, że M urawiew będzie m iano­
wany m inistrem  spraw  w ew nętrznych w m iej­
sce Plehwego.

Kwastya macedońska,

W edle doniesień z Sofii, stosunki po­
między Turcyą a B ułgaryą przybrały nagle 
znowu ostry  charakter.

Turcya rozpoczęła akcyę dyplom atyczną 
z zażaleniam i na przepuszczanie przez w ła­
dze bu łgarskie oddziałów zbrojnych do M a­
cedonii i koncentruje znaczniejsze siły  woj­
skowe na granicy  bułgarskiej.

B ułgarski agent dyplomatyczny w K on­
stantynopolu zaprotestow ał przeciw tym kro- 
rom Porty.

W bułgarsk ich  kołach m inisteryalnych 
tłómaczą sobie owo postępow anie Turcyi o- 
bawą o następstw a je j stanow iska wobec

żywiołów bułgarskich  w M acedonii. Ztąd 
zbrojenia i koncentracye wojsk.

Oczekiwane rozpuszczenie anatolskich 
redyfów dyslokowanych w M acedonii nie 
ziściło się i nie ma oznak wskazujących na 
to, jakoby miało ziścić się. W zburzenie wśród 
A natolczyków rośnie. D om agają się oni re ­
gularnej w ypłaty żołdu. Rząd zamyśla ich 
zatrzymać na  posterunku przez sierpień w 
obawie że po ukończeniu żniw może ruch 
powstańczy w ybuchnąć z całą siłą. Oddziały 
rewolucyjne wzmacniają się coraz nowymi 
posiłkam i, ale pozostają bezczynne, co n a j­
wyżej dopuszczają się od czasu do czasu ra ­
bunków celem zaprowiantowania. O statnie 
m orderstw a przypisują sprawcom z po za 
kom itetu rewolucyjnego, na k tórych kom itet 
ten nie ma żadnego wpływu. W Górnej A l­
banii pojawiły się świeże oddziały pow stań­
cze serbskie.

WOJNA
rossyjsko - japońska.

D ziałania zaczepne Japończyków.
(Telegramy).

Petersburg. (Oficyalnie). G enerał Ku- 
ropatkin  telegrafuje dnia 80 lipca : Trzecia 
arm ia japońska rozpoczęła dziś ponownie 
kroki zaczepne. Na południowym  naszym 
froncie ty lna straż naszego lewego skrzydła 
powstrzym ywała marsz nieprzyjaciela ku 
Haiczengowi. Koło Simuczen wojska nasze 
staw iały opór atakom na prawe skrzydło; 
koło K aupuatin zadano nieprzyjacielow i nie­
m ałe straty . Główna arm ia gen. Oku posu­
wa się od strony drogi Janszuke-D eputsa- 
Laokalin w kierunku Simuczen i Haiczeng. 
N a wschodnim  froncie Japończycy przeszli 
również do zaczepnego działania na nasze 
stanow iska przyczem główne ich siły g ro ­
m adzą się, aby obejść nasze praw e skrzydło. 
Również na lin ii Saim atsu-L iaojang rozpo­
częli Japończycy ofenzywę i przeszli do a- 
taku koło H utsijachta. Telegram  kończy się 
wiadomością, że w porcie Inkau Japończycy 
wysadzili na ląd znaczne siły w ojenne pod 
ochroną swoich statków.

Petersburg. (Oficyalnie). Gen. Kuro- 
oatkin telegrafuje pod dniem  81 lipca: Ros- 
syjska straż przednia lewego skrzydła koło 
Sauzentau zmieniwszy w obec ataku nieprzy­
jaciela  dw ukrotnie swoje stanow iska cofnęła 
się na pozycye niedaleko Haiczengu. N ie­
przyjaciel nie ścigał naszych tylnych s tra ­
ży, lecz ograniczył się do walki artyleryi. 
W alka koło Simuczen ustała  o godzinie 6 
mm. 45, wojska nasze zatrzym ały swoje s ta ­
nowiska. O operacyach naszego najsk ra jn ie j­
szego prawego skrzydła nie ma dotychczas 
żadnych wiadomości. Także od strony w ą­
wozu Janeelin  Japończycy rozpoczęli stano­
wczy atak. Gen. K e l l e r ,  zająwszy stanow i­
sko obserwacyjne na m iejscach najbardziej 
ostrzeliwanych, został o godzinie 8 po po­
łudniu ś m i e r t e l n i e  r a n i o n y  i w 20 
m i n u t  p o t e m  s k o n a ł .  (G enerał Teodor

K eller urodzony w r. 1850, pochodził z r°' 
dżiny szwajcarskiej osiadłej w Rossyi w V° 
łowię zeszłego wieku. Uchodził on za j e j ,  
go z najzdolniejszych generałów  a z n®zV? 
skiem  jego łączono wielkie nadzieje. G j  
ra-1 Teodor Keller był początkowo dyrekt 
rem korpusu paziów, a potem gubernator6 
Jekaterynosław ia. Zaraz po wybuchu w0)|1j 
zgłosił się dobrowolnie do służby czynnej- 
po klęsce generała  Zazulicza nad rzeką J a‘lj' 
otrzym ał dowództwo nad jego korpusel j 
P rzyp . Recl.). W  kierunku Saim atsi i 
jang Japończycy grom adzą znaczne woj»f 
Nasze stra ty  dnia wczorajszego nie są J 
szcze stwierdzone. Gen. K uropatkin koi*c { 
swój raport słow am i: W ojska nasze u trz y j 
ły  wszystkie swoje stanowiska.

Z pod P o rtu  A rthura.
Do Neue Freie Presse telegrafują dr°|^ 

na L o n d y n : P ort A rth u ra  jeszcze nie upa 
ale pewnem jest, że Japończycy rozpo(z? 
już w alny atak, który prowadzić chcą _aZ 
zdobycia twierdzy. A tak rozpoczął się ^ 
lipca a następstw em  było zajęcie dwu 1°
tów- • mo-

Bombardowanie od strony lądu^ i l .

stąd pow stały pogłoski, że Japończycy 1 . 
byli już ostatnie forty. Pew ien kupiec z ^  , 
fu donosi również na podstawie opowU 
Chińczyków, że Japończycy zdobyli wSZ{;v 
kie pozycye pod Portem  A rthu ra  z v?yhg 
tkiem Złotej Góry. Ow Chińczyk o p o j  
także, że stra ty  po obu stronach są 01 .J-

i a"rza trw ało od w torku bez przerw y do P' . 
tku i ustało w piątek cokolwiek. Widocz

iAureło.ftr nrrlnclri r/n Ta .

mie. W Tientsinie oczekują zdobycia f°Ł 
cy w najbliższych godzinach. lV

Dalej telegrafują z Londynu: 
miesięcznych przygotowaniach, rozpoczęć gj 
pończycy poważny atak na Port - A G jo

on1W edług doniesienia lim esa  wysłali 
generała Stbssla wezwanie, aby kapituł®> 
otrzym ali jednak  odpowiedź wręcz odm° 
Zdaje się, że generał Stossel nie jest P 
formowany o w ypadkach na terenie tfoj 
nym i liczy na pewno na odsiecz.

Zajęcie Niuczwangu.
• N‘u'O zajęciu przez wojska japońskie g 

czwangu podaje korespondent parysK 
M atin  następujące szczegóły:

„W poniedziałek w południe ^ .Ljo- 
słyszeć silne wybuchy w stron ie  Dasz1  ̂
O lbrzymie słupy dymu wznosiły s}*vgir 
m iastem  ; było widoczne, że Rossyani® V ^  
palili je  przed opuszczeniem. W N iu c Z " ^ -  
Chińczycy rabowali dworzec kolejowy; R a­
bowano z niego wszystko, co się porW»c . g, 
ło. W szystkie domy rossyjskie stoją V 
m i ; sklepy są herm etycznie zamknięte- j 

Całą noc spędziliśmy w strachu- 
jednego wojennego okrętu c u d z o z i e j  ^  
nie było w przystani. Nareszcie ran° r^poń' 
dżinie 5 ukazały się straże przednie 
czyków, dążące prosto do rezydeney1 » 
natora rossyjskiego.

Japończycy zaraz po zajęciu N i,1(',„
gu przyw rócili kom unikację telegr £g6yJ-
Przystąpili do napraw y kolei i

Z LITEMTUEY ZAGRANICZNEJ,
ELIAS POKTULU.

(Z francuskiego).

III.
(Ciąg dalszy).

N iesieni przez rączego konia, wśród 
zakrętów drogi, wiodącej po stoku górskim, 
po ścieżkach w ydeptanych w parow ach o- 
brośniętyeh zielenią, E lias i M agdalena znaj­
dowali się chw ilam i odosobnieni, połączeni 
uściskiem^ sami ze swoją sm utną miłością. 
Była chwila, w której M agdalena, nam iętna 
i bezsilna z natury , nie m ogła zapanować 
nad sobą.

— Elias — rzekła głosem  nieco drżą­
cym — daruj mi, że ci sprawiam  kłopot....

—  O ch ! — rzekł, potrząsając głową.
— Na przyszły rok żonę twoją będziesz 

tak wiózł na koniu, za sobą....
— Moją żonę ?
— Tak, Paskę. I w tedy będziesz zado­

wolony.
— A ty, czy także będziesz zadowo­

lona ?
—  Och! ja.... ja  umrę....
— Um rzesz?... Co ty mówisz, M agda­

leno ?
— LTnrę.... dla życia.... dla m iłości. To 

chciałam powiedzieć.
Nie tylko głos je j drżał, ale ręka drża­

ła, k tórą  opasyw ała E liasa, ale cała jej po­
stać drżała, oparta o plecy młodzieńca. A on 
drgnął cały i oczy cieniem mu się zasn u ły : 
doznawał tego samego niepokoju i upojenia 
co we śnie swoim, przed chwilą.

— M agdaleno!... — szepnął ściskając 
jej rękę.

A le natychm iast zesztyw niał i głośno 
tym razem  d o d a ł:

— M yślałem , że spadniesz. Trzymaj się 
prosto, w równowadze.

W duszy jego rozbrzm iew ały silnie, 
rozkazująco, słowa księdza P o rch ed d u ; i 
znowu] ślub uczyniony odezwał mu się w 
sercu : „Bądź spokojny, P iętro , mój bracie! 
Gdyby się naw et sama rzuciła w objęcia, o- 
depchnąłbym  j ą ! “

Nuoro było już blisko, tam, na skraju 
doliny , oświeconej zachodzącem słońcem. 
K araw ana zatrzym ała się u stoku góry  na 
koniach zmęczonych i spotniałych, czekając, 
aby wszyscy się zgrom adzili; bo trzeba by­
ło, aby wszyscy razem wrócili i trzykrotnie 
objechali kościółek Rosario, którego dzwonek 
donośny, srebrzysty, słychać już było zdała, 
witający powrót świętego.

IV.
Stało s ię : obecnie E lias znajduje się 

już w pustyni olbrzymiej tańca, ożywionej 
tylko od czasu do czasu okrzykiem , lub 
gwizdnięciem jakiegoś pastucha, dzwonkami 
baranów lub ryczeniem  trzody, otoczonej l a ­
sami gęstych dębów, zam ykających horyzont.

Tańca  Portu lich  wykorczowana była 
kilka la t przedtem  i rozciągała się’ na ob­
szernej przestrzeni, oblanej słońcem. Kilka 
dębów wznosiło się tylko jeszcze tu i ówdzie

wśród pastw isk zielonych; na wilgotnych 
tarasach roślinność rozw ijała się soczysta, 
delikatna, pachnąca m iętą i rum iankiem . — 
Z wiosną, która już się kończyła, pastw iska 
przybierały ton zielono-złoty , świetlany; 
bodiaki kw itły złotemi i liliowem i kitami, 
głogi potrząsały swojemi dzikiemi różyczka­
mi. Zielona i świeża traw a pozostała tylko 
pod drzewami i na najw ilgotniejszych miej­
scach.

Pomimo, że płaska i ogołocona z drzew, 
tańca  m iała swoje zakątki, nierówności g run tu  
i gęstw inę krzaków. W niektórych miejscach 
strum ienie płynęły pomiędzy gajam i krzaków 
bzu, gdzie słońce zaledwie przeświecało, tw o­
rząc jeziora zieleni pełne tajemniczości, oto­
czone i zasypane skałami, na które woda 
rzucała się i rozbijała ze szmerem. N a w y­
brzeżach, na całą szerokość, roślinność za­
chowała swoją świeżość i bujność, a w nocy, 
zapach sitowia i m ięty był praw ie nie do 
zniesienia.

Trzoda Portu lich , dość liczna, pasła się 
tutaj sw obodnie; owce wydawały się grube 
z powodu gęstej i długiej wełny, a naw et 
jagn ię ta  były już duże i silne. Na następny 
tydzień miano przystąpić do strzyżenia.

E lias doznawał fizycznego zadowolenia 
w tej odludnej, pełnej dzikiego uroku, m iej­
scowości, gdzie wzrósł i gdzie cała jego 
pierwsza młodość upłynęła. Każdego dnia 
zwiedzał inny zakątek, inną  stronę lancy. 
Dwa psy, jeden duży i czarny z dzikim wzro­
kiem, siedzący dumnie pod drzewem, do k tó­
rego by ł przywiązany, a drugi mały, z rudą 
i najeżoną szerścią, podobny nieco do w ar­
chlaka, poznały od razu swego młodego pa­
na, który w itając się z nimi, praw ie płakał. 
Oprócz psów był jeszcze w owczarni duży 
kot czarny; było także oswojone prosiątko,

pełne sprytu, z małemi p ie szczo tliw e j ^%x9' 
mi, mającemi w sobie coś z ludzki6® 0fiC0?  
ku; był piękny, b iały  baran, służący aj in 
za prowodyra , który wesoło pokazy 
drogę, gdy trzeba było przejść prZ w bf°.„

Ten baran, jeżeli się nie pasł, "-sa pięyj
zawsze obok M a t t i i  n a s t ę p u ją c  11111 ■ 0».

ml)
ą t k i j j o '

biegajac za nim, skacząc na n ie S ^ ^ ja P ,
Rodził dc 
ię z p r° sl 

z pieskiem, sypiał u stóp swego P

W chodził do cha' 
dokuczał kotowi, baw ił się z ProS1^aI1a,
jąc pełno pieszczot.

wein, było to rozkoszne zwierzę- iii
. .  -------------  - . sp°k°jv

Życie płynęło pełne prosto!W 
w owczarni P ortu lich ; monotonię v \ o 
tylko odwiedziny sąsiednich paS ^  
sami przyjmowano przechodzący6 zpjegapfll-- 
podróżnych. Ludzie podejrzani-. 
lub inni nie pokazywali się tutaj ■  ̂ eoeio . 
tu lu  był człowiekiem uczciwy® a K ,0< 
cznym, M attia za wielkim P ^ j ^ n y 6*1 
nie m iał żadnej ochoty odnawiać ^e0$ie, jjji 
sunków lub zawiązywać nowe- gzycj1
m łodzieniec Lubił sam otność i P*e a^e t 
spędzonych w owczarni, unikat ^ .g po ^

Xo-
rzystw a blizkich sobie, jeżeli go 
bowano do roboty. Snuł się tu 1 0 _
spotkał miejsce, które mu p r z y p ^ j0. Re gje 
ciństwo, wzruszenie go opanowy . n0śc > 
w niał się łatwo przy każdej sp 
gdy m inęła pierwsza chw ila m  ^  
wzruszenia, irytow ał się Pa , prat,
słabością, tern bardziej, że jeze .

(Ciąg dalszy n*stąpO'



A rm ia rossyjska dąży z Hajezenu na 
potnoe ku Laojanowi. Praw dopodobnie Haj- 
czen nie będzie broniony

Standard  donosi, że cała ludność ros­
y jsk a  opuściła N iuczwang jeszcze w nocy 

niedzieli na poniedziałek.
Przez zajęcie Niuczwangu, Japończycy 

^ s ta w ili pierwszy krok w dolinie rzeki Liao, 
J m r  ~  wedle kół wojskowych — niewąt- 
P lwje dla dalszego przebiegu wojny mieć 
^§dzie wielkie znaczenie strategiczne i poli-

Z w ojennych obrazów.
Znany sprawozdawca wojenny Nowoje 

Gremia Niemirowicz Danczenko pisze w 
°statnim  swoim liście:

•...„Odwiedziliśmy okopy, pozostawione 
P^ez Japończyków nieopodal jednej wsi pod 
Juanem i nie mogliśmy się dość niemi na- 
achwycać. Gdzie nam  do takiego m ajster- 
Wa! Przekonaliśm y się, że pomiędzy pozy- 

Jutni japońskiem i je s t sta ła  łączność za po- 
j °cą telegrafu, telefonu, heliografu, lub te- 
?egrafu bez drutu. N ie potrzebują oni gnać 

rozkazami ordynansów, którzy zjawiają się 
I?  miejscu bardzo często wówczas, kiedy 
lt;wa wzięła już inny obrót i wymaga in- 

Ach zgoła zarządzeń. Zdarza się i t a k : je- 
*!e z rozkazem od dowódcy oddziału jego 
mutant i, przyjechawszy, nie zastaje już na 
Raczonej pozycyi tej części wojsk, dla któ 
eJ wiózł rozporządzenia: okoliczności bitwy 

JW o ła ły  zmianę pozycyi, nieraz bardzo od- 
.Smj, co powoduje m itręgę czasu. A bitw a 
le czeka....

, Sprawdzają się również doniesienia 
uińezyków, że piechota japońska potrafi 

p len n ie  przebiedz 70 w iorst, dotrzymując 
. Jeździe, czego żaden żołnierz europej- 

A 1 Ede je s t w stanie dokonać. Go prawda, 
^w szyscy  są takim i ' szybkobiegami. Ja- 

?Uczycy m ają specyalne oddziały piechoty, 
i ?riIlpw&ne z „rykszów “, t. j. z woźniców 
k> jednocześnie, którzy po całych dniach 

— czasami z jeżdźcem na swym 
g.diecie. Jeśli z takim  „bagażem 11 może on 
^ e£ać przez kilka godzin z rzędu, nic dzi- 

że na wojnie, nieobjuczony niczem, 
Uwa nakształt ptaka, 

j , I  to stanow i wielką przewagę żołnierza 
Pońskiego. Podczas, kiedy w bitwie żoł- 

^  rossyjski dźwiga na sobie rynsztunek 
^Pudowej blisko wagi, upadając pod tem 

j  Zemieniern, szczególniej w czasie upałów, 
(Jań czy k  wszystko oddaje ciągnącemu z tyłu 
i porowi. 7 r*07.vcvi na r>ft7.vc.v« W7.Aphnd7i
Jakb

'owi, z pozycyi na pozycyę przechodzi 
ę y spacerem i występuje do walki wypo- 
i W i pełen  animuszu, wesoło. W idzieliśm y, 
c zbiegają ze wzgórz. Szczyty zajmują łań- 
s cńy strzelców. Naraz, jakim ś niepojętym  
A°sobem, poprostu jak kule, staczają się na 
j >  łamiąc wszystkie przeszkody z braw urą 
W y tra w n ie jsz y c h  gim nastyków. „Im  jest 

0 — mówią z zawiścia żołnierze ros-

C c y -  ~  N i e
noszą am unicji, ani żadnych 

a przy tem m ają na nogach miękkie 
Aze. Idź i sprobój tak samo zbiedz z

góry w naszych butach! Łeb sobie prędzej 
rozbijesz o skały i runiesz w przepaść, gdzie 
cię nawet pies nie zwęszy“. — Nic też 
dziwnego, że to, na co żołnierz rossyjski zu­
żywa masę czasu i co grozi mu niebezpie­
czeństwem życia, Japończyk dokonywa w 
kilka lub kilkanaście m inut i zanim się czło­
wiek zoryentuje, już kąsa z innej pozycyi.

Dziwię się jednem u tylko : jak  mogli
0 tem  wszystkiem nie wiedzieć nasi agenci 
wojskowi, przebywający przed w ojną w J a ­
ponii?  Czyż nie oni to w łaśnie zapewniali 
nas, że Japończycy posiadają niew iele jazdy
1 to lich ą?  — W  praktyce okazało się, że 
m ają jej dosyć i że jest doskonała. Pow tó­
rzyło się kubek w kubek to samo, co pod­
czas tureckiej wojny, przed której wybuchem 
nasz agent wojskowy zapewniał, że dość bę­
dzie jednego korpusu, aby w tryum falnym  po­
chodzie stanąć przed bram am i K onstantynopo­
la !  Sam na w łasne uszy słyszałem , ja k  opo­
w iadał pułkownik W anniarski, który przebył 6 
la t w Japonii w charakterze agenta wojsko­
wego, że w ojna z Japon ią  będzie zabawką 
dziecinną dla Rossyi, że zwycięstwo przyjdzie 
łatwo, że wreszcie nie potrzeba koncentrować 
wojsk na Dalekim Wschodzie, bo Japończycy 
to naród słaby. Nie wiedzieliśmy naw et o 
takich drobiazgach, że zarówno oficerowie, 
jak  żołnierze japońscy noszą coś w rodzaju 
pancerzy, ponieważ piki kozackie nie im ają 
sie ich piersi, szable zaś bardzo często szczer­
bią się i nie przynoszą nieprzyjacielowi ża­
dnej szkody.

Chińczycy w ogóle oddali nam  dużo 
usług. Oczywiście tak samo, a może i le­
piej, obsługują oni Japończyków. Jako dzie­
ci handlu  p ragną ze wszystkiego w yciągnąć 
odpowiednią korzyść. Dziś służą tobie, ju tro  
jem u. D oniesienia ich odznaczały się praw ­
dą i ścisłością. W iadomości o stra tach  nie­
przyjacielskich niewiele zazwyczaj różniły się 
od istotnego staau  rzeczy. Japończyków, jak 
sądzę, inform ują oni bardziej szczegółowo o 
wszystkiem, dlatego, że nieprzyjaciel nasz, 
o ile je s t skąpy przy zakupach żywności, o 
tyle nie żałuje pieniędzy na szpiegów. My 
tyle nie możemy płacić, bo profesya szpie­
gowska zadużo nas kosztuje w czasie po­
koju ! Prócz tego Japończycy w zbraniają 
Chińczykom w stępu do obozów, u nas my­
szkują oni wszędzie bez najm niejszych prze­
szkód, pod pozorem handlu. Tylko na takie 
stosunki Japończycy pozwalają. W szelkie 
inne są surowo karane. W yznaczyli naprzy- 
kład cenę za głowę każdego tłómacza. P r a ­
wie wszystkie oddziały rossyjskie posiadają 
tłómaezów-Cbińczyków. Dopuszczają się oni 
oczywiście na stronie m ałych przewinień, 
lecz w ogóle oddają duże usługi, gdyż bez 
ich pomocy bylibyśm y tu jak  bez rąk. J a ­
pończycy postanowili załatw ić się z nim i i 
wyznaczyli 500 rubli za każdą głowę tłóm a­
cza, następnie zaś, kiedy się przekonali, że 
przynęta nie skutkuje — podnieśli cenę na 
750 rubli.

Japończycy m ają w ręku jeszcze jeden  
olbrzymi a tu t : znają wybornie m ie jsco w o ść ,  
nie tak, jak  my. W iedzą o każdym załomie

terenu, o każdym niem al krzaku. M apy przy- 
tem  posiadają wprost znakomite. Widzą 
wszystko, o niczem nie zapominają, potrafią 
wyzyskać na  swą korzyść najdrobniejszą o- 
koliczność.

Razu jednego rotę piechoty japońskiej 
otoczyły w zaroślach nasze wojska. Była od ­
cięta ze wszystkich stron, Działo się to o 8 
wiorst od W afangou. Oddziałek ten  rzucił 
się na prawo i lewro, my zaś posłaliśm y do 
gen. Stackelberga po instrukcye, czy wsiąść 
im na karki, czy też nie, rażąc ich tym cza­
sem ogniem. Nagle, jeszcze w ysłaniec nie 
wrócił z powrotem, kiedy ro ta nieprzyjaciel­
ska gdzieś znikła. Jakby w n ią  piorun trząsł. 
Urządzili sztuczkę kuglarską, jak iejby  im po­
zazdrościł sam Bosko. Było — i niem a! Pę­
dzimy na miejsce, które zajmowali — owszem 
są, ale... jak ieś w ypchane straszydła, do k tó ­
rych psuliśmy proch i kule, sami zaś J a ­
pończycy — kam ień w wodę ! L iteralnie, jak  
kamień w wodę! W yzyskali każdy załom, 
każdy krzak, każdy kam ień i zniknęli nam 
z przed oczu jak kamfora, pozostawiając ty l­
ko ślad swej obecności w postaci w ypcha­
nych figur.

F iguram i terni często się oni posłu­
gują. Ponastaw iają je  i zdaleka czynią one 
złudzenie prawdziwych żołnierzy. My je  ob­
sypujem y gradem  kul, a tymczasem Japoń­
czycy zm ieniają pozycyę i nagle zaczynają 
nas prażyć ogniem rotowym.

Albo wywieszą flagi Czerwonego Krzy­
ża, w skutek czego zawieszamy ogień. Oui 
tymczasem przerzucają się na inne, bardziej 
dogodne stanowisko i dziesiątkują n a s“.

W rażenia lekarza.
Od lekarza warszawskiego, dr. Tytusa 

Turskiego, mianowanego lekarzem I-go wo- 
jenno-san itarnego  półtransportu  na  teatrze 
wojny, otrzym uje K uryer Warszaicslci list, 
datowany w końcu maja z Laojanu :

„O północy — pisze on między inne- 
mi —  przyniesiono mi rozkaz, abym o go­
dzinie 5 z rana wyruszył z Laojanu w stro ­
nę Fenchuanczenu po rannych  z ostatniej 
bitwy.

Podróż uciążliwa wśród gór, skał i 
przesmyków ; co kilka w iorst m usieliśm y s ta ­
wać i przepraw iać się w bród przez rzeki 
g ó rsk ie ; jechałem  na t. zw. „dwukołce“, 
nie mając jeszcze chwilowo konia w ierzcho­
wego. T ransport swój z rannym i dogoniłem 
w San-Szuńchuanie, o 75 w iorst od L aoja­
nu. Była to pierwsza partya rannych  z w ię­
kszej bitwy lądowpj. N a 184 rannych, któ­
rych przyjęliśm y do transportu , 84 szło przez 
całą drogę. Go prawda, byli to rann i w rę ­
ce, głowę, klatkę piersiową, więc iść mogli. 
Byli jednak  pomiędzy nim i także ranieni 
nawskróś przez czaszkę i klatkę piersiową.

Zdziwiony byłem niezmiernie, jak  łatwo 
goją się te rany : kule karabinowe japońskie 
kości nie gruchoczą i nie łam ią i drobne 
naw et kości przebijają na wylot i ciężkie 
rany zadają jedynie odłam ki granatów . Scho­

wałem kilka kul karabinow ych japońskich , 
z ran  w yjętych ; są one praw ie o V3 w ię­
ksze od rossyjskich, doskonale opancerzone 
i niem a na nich najm niejszych rysów  po 
przejściu przez kości.

W obec znacznej liczby zabitych na 
polu walki, dochodzę do przekonania, że o- 
becna broń udoskonalona japońska je s t  po­
niekąd hum anitarna, albo zabija na miejscu, 
albo też zadaje rany nieszkodliwe. Po woj­
nie więc kalek prawie nie będzie,

Przy opatrunkach na etapach wśród 
ranionych spotkałem  25 Polaków z K róle­
stwa. Dłużej z nim i rozmawiać nie mogłem, 
gdyż są jakoś onieśmieleni walką.

Chwilowo dla wypoczynku ludzi i koni 
stoim y w Nanlin-dzy," o 2 wiorsty od Lao­
janu .

Chińczycy dotychczas zachowują się 
spokojnie, choć krążą wieści, że bliżej Jalu 
rozrzucono śród nich  proklam acje, wrogo 
usposabiające dla wojska rossyjskiego“.

W  Paryżu — jak  inform ują Pol. Corr. — 
wywołało zażegnanie konfliktu anglo-rossyj- 
skiego z powodu wypadków na Morzu Ozer- 
wonem tem żywsze zadowolenie, że głównie 
dyplomacyi francuskiej należy przypisać za­
sługę tego faktu. Kwestya zasadniczej strony 
owych zajść je s t przedmiotem wymiany zdań 
między mocarstwami. Rząd rossyjski wcale 
nie ma zamiaru zrezygnować z praw a do 
przeistoczenia statków  swej floty ochotniczej 
na okręty wojenne. Z drugiej strony rząd 
angielski podnosi, że sprzeciwia to się trak ­
tatom, by okręty przepływ ające przez Dar- 
danele pod flagą handlow ą następnie zmie­
niały  się na wojenne. N ie jest prawdopo- 
dobnem, by spraw ę oddano pod rozstrzygnię­
cie trybunału  pokojowego w Haadze, gdyż 
sprzeciwia się tem u gabinet londyński. W P a­
ryżu żywią nadzieję, że bezpośrednie poro­
zumienie się m ocarstw  doprowadzi sprawę 
do pomyślnego załatw ienia.

I
Lw ów , 2 sierpnia.

— Z c. k. kolei państw ow ych.
W okręgu dyrekcyi krakowskiej mianowany zo­
stał adjunkt Antoni Twardowski w Suchej, na­
czelnikiem urzędu stacyjnego w Jeleśni.

Dalej przyjęto Włodzimierza Be. korowaj- 
nego, jako asystenta budownictwa I  klasy, dla 
oddziału dla budowy i utrzymania kolei w dy­
rekcyi, oraz Helenę Teisseyre jako manipulantkę.

Nakoniec przeniesieni zostali: oficjał Zy­
gmunt Sękowski, naczelnik urzędu stacyjnego w 
Krośnie, do oddziału dla ruchu w dyrekcyi w 
Krakowie; adjunkt Bronisław Jabłoński z Tar­
nowa, do urzędu ruchu w Żywcu; asystent Zdzi­
sław Grodzki z Podgórza-Bonarki, do urzędu sta­
cyjnego w Suchej i aspiranci Zygmunt Rutko w-
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FRAGMENT.

(Ciąg dalszy).

^Uó êczorem czul zwykłego znużenia. 
^  w chodził tam i napow rót po pokoju. 
^Szł ° mu s'®’ ^  Jak kiedyś dawniej,
bie go godzina myśli. W iszący na ścia- 
b y j^ g a r  rozm awiał z budzikiem. Pow ietrze 
tą ; y  pokoju świeże i chłodne. Dlaczego 

. tak cicho? czy to życie nie będzie 
§Hj6y inne?... Po raz pierwszy uczuł, że pra- 
*°S61 tu  kył° głośno, gwarno, gorąco, 
ehfyj] 6 e?®’ co upaja, COffl w czem można na
S&nj - się zgubić i zapomnieć, że się jest 
tł0 1 mu także w tem  wszystkiem. M dłe świa- 
U okamPy raziło go niemile. Odchylił firankę 

,Qą i otworzył je. N a niebie sta ła  peł- 
h zVj Sl§zyca- Śnieg błyszczał pod błękitnym  
kfte! em refleksów. Ś w ięta , otchłanna 
JSa .. ^  takie nocy przychodziła doń wi- 
^  ^  lnksowa, dziś zdawało mu się tylko, 

serce chce z piersi wyskoczyć....
* *$

t t ^ j e , e uczucia zdziwienia nad sobą samym 
r,°raz Galewskiego teraz coraz częściej;
W  0 nowe pragnienia odkrywał w sobie.
• ^>a J raźnie i obserwował na sobie, że za- 

n jg°wu°w agę. M inęło już kilka tygodni, 
rękiWẐ  ładnego czasopism a ani książki

^ig ^ ^ y s z ł a  w iosna i gorzej jeszcze było. 
jAcfi .a gorszych to rtu r dla ludzi rozdrażnio­
ną  (j. • wiosna. Palewski chciał uciec przed 

^w nym  oddechem  w iatru, przed wonią
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oparów w stających z ziemi. Ta świeżość i ro ­
dząca siła, olbrzymia i niepokalana, to wiel­
kie „stań się“ przyrody, które budzi i rodzi, 
tworzy i życiem oddycha — raziły go przykro. 
Czuł się m ały i nędzny wobec tej potęgi. 
Przytem  czuł, że się w nim  budzi zmysło­
wość, jakaś jakby dzika, jakby przedrażniona, 
której przedtem  nigdy m e znał.

Kiedy rano wcześnie wyszedł gościń­
cem w pole, a w icher chłodny dął po na­
gich jeszcze drzewach i po świeżo odrzuco­
nych skibach, Palewski doznawał dziwnego 
uczucia. W tedy staw ał na drodze. — W icher 
pędził i wył, ogarn iał go całego, sm agał mu 
twarz i ogłuszał go, sprowadzając lekki za­
wrót głowy.... Ten wicher niósł z sobą po- 
tęgę złych mocy.... Palew ski był gdyby w śnie 
ciężkim i dławiącym, w którym  się błądzi i 
cierpi męki, z bolesnem wytężeniem wysila 
wolę i pragnie. To było o k ru tn e ; okrucień­
stwu temu poddaw ał się Palew ski wśród n ie­
mej, prącej go w żyłach rozkoszy, wśród sza­
tańskiej muzyki szumu, św istu i wycia wi­
chru.

Aż przyszły dni w iosennych burz i 
słoty. Niebo zasnuło się chm uram i szaremi, 
jednotonnem i i tylko słońce, idąc po niebie 
znaczyło na nich  ślad swój srebrnawym  roz­
błyskiem, jakby mieniącego się pluszu. I  w ta ­
kie dni tonął Palew ski w głębokiem  jakiem ś 
zapamiętaniu, jakby  w ysunięty po za czas i 
przestrzeń, a tylko chwilam i czuł, że mu się 
serce ściska żalem. Ani im ienia, ani przy­
czyny tego uczucia nie um iał nazwać.

Szereg dni sło tnych m inął i na jasne 
przecudnie b łękitne niebo, rozpięte nad zie­
mią, w ypłynęło morze św iatła. A drobne 
obłoczki w tej dziwnej ilum inacyi niby wi­
dziadła otulone w cieniucbną gazę, tlejącą 
w złotych i srebrnych blaskach, ciągnęły po 
błękicie senne, zachwycone.... A w tedy P a­
lewski, czując ciepły oddech, w iatru na skro­
niach, szeptał do s ie b ie : chciałbym kochać... 
i ja  chciałbym  kochać.... F czasem zdawało

sierpnia 1904.

mu się, a czasem czuł to wyraźnie, że jest 
jakby ktoś, co się zabłąkał i n ie może zna- 
leść drogi.

Oszczędności Palewskiego wzrosły już 
do pokaźnej sumki przeszło trzystu złotych. 
Za dłuższe leczenie jednego z okolicznych 
obywateli spodziewał się niebawem znaczniej­
szego honorarym n. W głowie Palewskiego 
prawie, mimocbcąc zrodziła się myśl użycia 
tjmk pieniędzy na wyjazd do stolicy. Podał 
się o urlop do starostw a i otrzym ał go. Po­
stanow ił w yjechać w lipcu.

Myśl o wyjeździe do stolicy, nadzieja 
choćby krótkich chwil, ale tak intenzywnie 
przeżytych, jak  je w wielkiem mieście prze­
żyć może człowiek in teligentny, mający do 
stracenia w krótkim  czasie kilkaset złotych, 
ożywiła go ogromnie. Pragnienie spędzenia 
kilku tygodni w stolicy, o którem  jakiś m ie­
siąc temu wcale jeszcze nie myślał, zdało 
mu się jakby już, Bóg wie, jak  dawno zro- 
dzonem, zaprzątając teraz ciągle całą jego 
istotę, wprost objektywizowało się wobec 
niego, stając przed nim  jako jakieś pragnie­
nie jakby żywiołowe, jakby żadnego „ale“ 
nieeierpiąca konieczność.

Żyć, żyć.... gorąco, intenzywnie — tak, 
by w kilku tygodniach przeżyć to, czego za­
n iedbał przez lata, i wyżyć, co się w nim  
przez te la ta  nagrom adziło w zapasie energii 
życiowej i p ra g n ie n ia !

Pod wrażeniem tej myśli zm ienił sie 
Palewski nie do poznania. Znikła mu z przed 
oczu ta zmora beznadziejności, męcząca lu ­
dzi, którzy się nudzą. W idział przed sobą 
bliski cel," cel realny i, którego urzeczywist­
nienie leżało w sferze wykonalności. I  pod 
oddechem tego pragnienia rodził się w nim  
nowy św iat uczuć. Teraz, kiedy wyszedł rano 
w pole na przechadzkę, ciepły w iatr, który 
muskał zieloną już ruń, przem awiał doń n a ­
dzieją. Palewski czuł teraz potrzebę, być 
jeszcze trochę sam tu w s woj cm ustroniu,

wśród tego pola, by jeszcze narozmawiaó się 
trochę z wiatrem, jeszcze się skupić i jakby 
przygotować do tej chwili, kiedy będzie mógł 
ten cały zapas nagromadzonej w sobie energii 
i pragnienia rozluźnić i wypuścić nakształt 
cięciwy napiętej na  stalowym łuku.

S tanął i patrzył przed siebie. W okół 
była zieloność świeża, soczysta, pola pokry­
te wschodzącem zbożem niby traw nikiem . 
A w środku jasnej, jak  okiem sięgnąć cią­
gnącej się zieleni, na tle przysłoniętych b łę­
kitnym  przydechem pagórków — ciem ną 
zbitą plam ą w pierał się las w jasn y  szmat 
krajobrazu. Palew ski poszedł ścieżką ku n ie­
mu. Od lasu szedł szum i jakby  plusk dale­
ko opadającej wcdy lub deszczu. Na drze­
wach św iegotaly ptaki.

...Kochać chcę... i ja  kochać chcę...
i będę... i będę... — szeptał do siebie P a ­
lewski.

W szedł .w las. I  znów naszła go taka 
godzina myśli, w której z rozkoszą zaglądał 
do w łasnej duszy i w szumie drzew słuchał 
jej głosu. A był w niej rodzący się, sche­
m atyczny jeszcze św iat pełny zgiełku świa­
te ł i cieniów.,. I  Palew ski czuł, jakby rzu­
cone i sp lątane wokół niego nici jakiegoś 
niewidocznego św iata staw ały się mu wido­
czne i dotykalne, jakby z tego św iata szły 
ku niem u jakieś głosy bez określonego tonu 
lub barwy, pytające, zwiastujące coś, czasem 
upominające, dziwne, niejakie... ale dosły­
szalne... Było w tem wszystkiem coś n a ­
kształt poezyi obłąkania... stan, w którym  
m glisty a pstrokaty  przecież zgiełk wrażeń 
i w strząśnień w ypełnia d u szę ; — uczucia 
szybko J a k  nagły  rozbłysk św iatła, rodzą się, 
nap inają  się, pożądają, giną, przew alają się 
jedne przez drugie...

(Ciąg dalszy nastąpi).
Feliks Mratoincsyc.
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eki z Grybowa do Podgórza-Bonarki, a Roman j poprzestać nie powinna i szczególniej ieraz, gdy 
Gilatowski ze Suchej do Grybowa. I uroczystość odsłonięcia pomnika z każdym dniem

— N a pom nik M ickiewicza w p ły - j jest nam bliższą, obowiązkiem jej jest dozbie 
nęło w ostatnich dniach: p. K. Kucharski (li- ' 
sta nr. 356) koron 19 halerzy 50 ; p. Stefan 
Niemojowski za tysiąc stempli Mickiewiczów
skich (po 5 hal.) koron 50.

— Stypendya. Z początkiem roku szkol­
nego 1904/5 rozdane będą następujące stypen 
dya dla uczniów szkoły rolniczej w Modling 
noszącej nazwę „Francisco-Joseph/num11:

a) Dwa stypendya najmiłośeiwiej wypła 
cane z prywatnych funduszów Najj. Pana, każde 
w kwocie po 500 K. rocznie, z których jedno 
nosi nazwę Najj. Pana, drugie zaś ś. p 
Pani Cesarzowej Elżbiety;

b) stypendyum c. k. Ministerstwa rolni­
ctwa w rocznej sumie oOO K.;

c) dwa stypendya c. k. Namiestnictwa 
dolno-austryackiego dla uczniów pochodzenia do- 
lno-austryackiego. każde po 500 K. rocznie.

Dalej rozdzielone będą pomiędzy uczniów 
połączonej z „Francisco Josephinum“ szkoły ogio- 
dniczej „Elisabethinnm" w Modling, na jednoro 
czny kurs naukowy 1904 5 dwa stypendya, ka­
żde w kwocie po 5‘ 0 K,, z których jedno nosi 
nazwę Najj. Pana, drugie zas uazwę s. p. Eajj. 
Pani Cesarzowej Elżbiety. „

Wreszcie z początkiem roku szkol. 1904 o 
nadane będzie przy połączonej z „Francisco-Jo- 
sephinum“ szkole browarniczej w Modling jedno 
stypendyum c. k. Namiestnictwa dolno austrya- 
ckiego w kwocie rocznych 600 K. uczniowi tego 
zakładu, posiadającemu prawo swojszczyzny w 
A ustm  Dolnej.

Kandydaci mają wnosić należycie udoku­
mentowane podania najdalej do dnia 81 b. m. 
do dyrekcyi „ F r a n c i s c o  Josephinum" w Modling.

Przy przyjmowaniu uczniów wymagane są 
następujące dokumenty:

a) Dla szkoły rolniczej :
1. Przyzwolenie rodziców, lub opiekuna;
2. metryka urodzin dla wykazania, że kan­

dydat uie ukończył 16 roku życia;
S. świadectwo z odbytych studyów, mia­

nowicie ukończonej z pomyślnym wynikiem IV 
klasy gimnazyalnej lub realnej, lub szkoły wy­
działowej z conajmniej zadowalającym postępem. 
Kandydaci jednak szkoły wydziałowej przyjmo­
wani będą w ograniczonej liczbie i to o tyle 
tylko, o*ile złożą egzamin wstępny.

Bardzo pożądane jest świadectwo odbytej 
praktyki wstępnej rolniczej.

b) Dla szkoły ogrodniczej:
1. Przyzwolenie rodziców, lub opiekuna;
2. świadectwo ukończonej z pomyślnym 

wynikiem szkoły ludowej;
3. m etryka urodzin dla stw ierdzenia, ze 

kandydat Die przekroczył 15 roku życia  i św ia ­
dectwo zdrowia.

Pożądane jest świadectwo odbytej praktyki 
ogrodniczej. .

c) Dla szkoły browarniczej wystarcza świa­
dectwo ukończenia szkoły ludowej i świadectwo 
conajmniej półrocznej praktyki w browarze.

Stypendystów nie uwalnia się od opłaty 
taksy szkolnej.

— Pomnik Chmielowskiego. Grób 
honorowy ś. p. Chmielowskiego, ofiarowany przez 
miasto Lwów, jest już ukończony, tak, że prze­
niesienie zwłok będzie się mogło odbyć w naj­
bliższym czasie w dniu oznaczonym przez rodzi­
nę ś. p. prof. Chmielowskiego. Obrzęd ten bę­
dzie miał charakter ściśle prywatny i odbędzie 
się tylko w gronie rodziny i najbliższych przy­
jaciół zmarłego.

Ponieważ dwaj członkowie ju ry ,  prof. dr. 
Antoniewicz i artysta-malarz Dębicki wydali swą 
opinię o nadesłanych projfktach pomnika dopiero 
w ostatnich dniach, przeto wybór projektu przez 
komitet budowy pomnika będzie się mógł odbyć 
dopiero po feryaeh letnich (w miesiącu wrześniu), ; 
gdyż z powodu wyjazdu prezesa komitetu i wię­
kszej ilości jego członków, nie jest ohecuie mo- 
żliwem zebranie odpowiedniego kompletu.

Przypominamy, że składki na pomnik ś. p. 
Chmielowskiego przyjmują redakoye wszystkicli 
pism polskich. Obecnie zaś została wydana na 
dochód budowy pomnika książka prof. Piniego
0 Chmielowskim, którą sprzedają wszystkie księ­
garnie po 1 K. za egzemplarz. Nie ulega też 
wątpliwości, że w zdrojowiskach i miejscach ką­
pielowych zebrane zostaną na cel budowy po­
mnika znaczniejsze kwoty.

— Przy c. k. urzędzie menniczym 
w Wiedniu istnieje specyalny zakład tłoczenia 
medali i monet pamiątkowych na zamówienia 
prywatne. Rząd przykładając wielką wagę do 
postawienia tego zakładu na wyżynie dzisiejszych 
wymagań artystycznych, poczynił w tym. celu 
znaczne inwestycje i śmiało twierdzić można, iż 
wspomniany oddział mennicy w niczem nie ustę­
puje pierwszym tego rodzaju instytucjom. Lrzą- 
dzono go tak, aby nie tylko tłoczyć mógł medale
1 plakaty, lecz także sporządzać modele artysty- 
czne.

Zawiadamiając o tem władze, wyraża Mi­
nisterstwo spraw wewnętrznych życzenie, aby 
władze, o ile potrzeba zajdzie, bicie medali i t. p. 
wyrobów powierzały do wykonania mennicy wie­
deńskiej.

— Papier Mickiewiczowski, dobro­
wolnie opodatkowany przez znaną firtuę p. Ste­
fana Wierusz Niemojowskiego, znajduje licznych 

i chętnych nabywców o czem świadczy 4000

sre

rać resztę brakującej kwoty. Jako ważne i me 
obciążające niczyjego budżetu, źródło dochodu 
uważa Komitet: listowy „papier Mickiewiczów 
ski“ i dla tego poleca go najgoręcej względom 
wszystkich. Przemawiają za nim, obok pięknego 
celu, cena umiarkowana i gatunek dobry.

— Do B rzuchow ic pospieszą w naj 
bliższą niedzielę tysiące Lwowian, by uczestni 
c/yć tam w festynie urządzonym w połowie na 
pomnik Adama Mickiewicza, w połowie na 
miejscową kolonię wakacyjną dla lwowskiej 
najuboższej dziatwy. Komitet pań, na którego 
czele stanęła p. Wiceprezydentowa Michalska 
ułożył program bardzo urozmaicony, — Bliższe 
szczegóły podamy później.

— Pielgrzym ka młodzieży szkół 
dnich do Rzymu. Z inicjatywy i pod protekto­
ratem JE. ks. Arcybiskupa Bilczewskiego orga­
nizuje się pielgrzymka młodzieży szkół średnich 
do Rzymu dla złożenia hołdu Ojcu św. i pozna­
nia na miejscu skarbów chrzęściańskiej kultury 
i sztuki. Bliższe szczegóły podamy później, na 
razie tylko donosimy, że JE  ks Arcybiskup upo 
ważnił dwóch dyrektorów tutejszych szkół śre 
dnich, dr. Teofila Gerstmana i Michała Lityń 
skiego do zajęcia się organizacją tej pielgrzymki

— Pielgrzym ka do Leżajska, wy
ruszy ze Lwowa dnia 4 b. m. Rano o godz. ( 
Msza w kościele 00. Bernardynów i ztąd na­
stępnie proeesya uda się na dworzec. Osobny 
pociąg wyruszy o godz. 7 min. 25 (czas kolejo­
wy). Powrót do Lwowa w sobotę o godz. 1 w po 
łudnie. Pielgrzymkę prowadzi 0. Aleksy Klajewicz.

A  Podrzutek. Za szkołą im. Zimoro- 
wicza na ulicy Łyczakowskiej znaleziono wczo­
raj po południu podrzucone niemowlę płci tnę 
skiej, ubrane w zupełnie nową bieliznę. Zgro­
madziło się kilka kobiet z pobliskich domów 
uradziło zanieść dziecko do Zakładu podrzutków 
przy ulicy Paulinów. Zawiadomiona o tem po 
licya rozpoczęła śledztwo przedewszystkiem od 
badania na klinice położniczej. Dowiedziano się, 

podrzutkiem wyszła w południe ze szpitalaze z

gawiedzi

matka jego, która podała nazwisko swe jako 
Marya Strojnowska, służąt-a, pochodz^ąca ze wsi 
Zazula, pod Złoczowem. Szukano owej Strojnow- 
skiej w mieście i na dworcu kolejowym w mnie 
maniu, że zechce wyjechać ze Lwowa, ale bez­
skutecznie.

A  K ronika policyjna. Wczoraj wie­
czorem aresztowała policja notowanych złodziei 
Juliana Dorsza i Rajmunda Junaka, którzy rano 
zakradli się na strych w domu pod I. 2 i przy 
ul. Sobieskiego. Gdy wieczorem zabierali się do 
kradzieży, zostali spłoszeni przez domowników 
uciekli przez dachy na strych przytykającej od 
ui. Serbskiej kamienicy. Mimo, że Dorsz wlazł 
do paki i przykrył się w niej kocami, a Junak 
uciekł na ulicę, udało się pochwycić obu i w to 
warzystwie około 200 osób 
ulicznej, zaprowadzić na policję.

W biały dzień Ekradziono wczoraj na ul. 
Chorążczyzny z kieszeni kamizelki zegarek. Po­
szkodowany Wojciech Zamojski, czeladnik intro­
ligatorski, nie może sobie zdać dokładnie spra­
wy, w jaki sposób zegarek mu wyciągnięto, to 
jednak pewne, że zegarek ktoś mu ukradł na 
ulicy.

Wielką awanturę wywołało wczoraj w 
Rynku kilku ludzi, będących w stanie podocho- 
conyrn. W bójce zostali silnie pobici Bolesław 
Nideeki i Michał Panasiuk, czeladnicy piekarscy. 
Panasiuka odstawiła stacya ratunkowa do szpi­
tala. Trzech uczestników bójki aresztowano, po­
nieważ jednak nie dało się sprawdzić, kto jest 
sprawcą pobicia, bo wszyscy bili się wzajemnie, 
wypuszczono ich na wolną stopę.

Poszukiwanego za spełnienie wielu kra­
dzieży Maryana Sochorowskiegu, aresztowała dziś 
pelicya.

Zarobnik Dominik Kazłucki skradł dziś w 
Rynku na szkodę rolnika Sydora z Tołszczowa, 
dużą konewkę malin. Ciężar tych malin prze­
szkodził Kazłuekiemu w skutecznej ucieczce, 
schwytano go bowiem, odebrano maliny i za­
mknięto w areszcie.

Zamieszkałemu chwilono u Marcina Smo­
lińskiego na Pasiekach halickich, robotnikowi 
wiejskiemu Franciszkowi ćwiokowi, zostały skra­
dzione poduszki, pierzyna, kamizelka itp., war­
tości 100 koron.

Z pak, złożonych w magazynie Rapapor- 
towej przy ulicy Cebulnej 1. 1, wykradał ktoś 
od kilku dni dziecinną bieliznę. Złodziej odbijał 
listwy od paki, zabierał towar, a potem pakę 
napowiót przyprowadzał do porządku. Szkoda 
znaczna.

Pogrążonego w głębokim śnie na górze, 
wznoszącej się nad stawem Pełczyńskim, pozo­
stającego bez pracy służącego Jana Głowaczew- 
skiego, aresztowała dziś policya podczas obławy 
tam urządzonej. Pokazało się, że Głowaczewski 
poszukiwany jest przez policję za kradzież.

Rolnik z Burgthalu Jan Gross wynajął 
sobie pośrednika do sprzedaży kartofli w osobie 
Augusta Malickiego i z całem zaufaniem pole­
cił mu sprzedaż. Malicki zabrał pieniądze i znikł. 
Dopiero dziś przytrzymał go poszkodowany i od­
dał policyi.

Dwa ośmioramienne kandelabry srebrne, 
wartości 600 kor. skradziono ubiegłej nocy Li-

sprzedanych pudełek. Publiczność jednak na tem pie Kurzerowi, właścicielowi realności przy ulicy

j Źródlanej 1. 17. Złodzieje wyleźli po rynnie, 
wycięli szybę w oknie i w ten sposób dostali 
się do mieszkania,

— Zm arli W ostatnich dniach: we Lwo­
wie, Józef Dubrawski, przeżywszy lat 44; — 
Helena Kowalska, w 23 roku życia; — Wit 
Władysław Świrski, przeżywszy lat 21; — Ta­
deusz Kubisz, w 2 roku życia; — Stefania Gre- 
szel, w 8 roku życia.

— N ow y sposób gaszenia ognia.
Ustawicznie powtarzające się klęski pożarów 
zmuszają do szukania środków radykalnych, 
któreby służyły do powstrzymania niszczącej siły 
żywiołu. Wynaleziono obecnie płyn, który moż 
nie zawiedzie, jak tyle innych. Niejaki E. W 
Mayer, inżynier, robił doświadczenia z „Anti- 
gninem“, płynem do gaszenia pożarów, swojego 
wynalazku. Ciekawe te doświadczenia dały zdu­
miewające wprost rezultaty. Układano stos 2 
do 3 metrów wysoki z desek, belek i rozmaitych 
odpadków drzewnych, dodając pakuły maszyno­
we, oliwą nasycone, węgiel, i t. p. materyały 
palne, które znajdują się w wielkiej ilości w 
każdej kopalni lub w podobnym zakładzie, jako 
nieużytki, powiększając swą obecnością niebez 
pieezeństwo ognia. Gotowy stos oblewano obficie 
naftą i zapalano.

Łatwo sobie wyobrazić, z jaką żarłoczno­
ścią ogień pochłaniał ten znakomity pokarm 
Żar był tak wielki, że o 25 do 30 kroków tru­
dno było stać, bo twarz palił. Pan Mayer na 
cierał wówczas twarz swoim płynem, obwiązy­
wał głowę chusteczką w nim. umaczaną i pod­
chodził w bezpośrednie pobliże ognia, nie oier 
piąc od niego zupełnie. D!a ligasz nia ognia, 
rozcieńczał p, Mayer swój preparat znaczną ilo 
śeią wody i kilku ruchami małej ogrodowej si­
kawki, w mgnieniu oka tłumił zupełnie pożar. 
Do płonącej beczki smoły wkłada p. Mayer bez­
karnie obnażoną rękę, zmoczoną poprzednio w 
„Antignicie“. Ryzykowne to doświadczenie, po­
wtórzył jeden z rolników, nie poniósłszy żadnej 
szkody. Ugaszenie zaś tej beczki smolnej nastą­
piło natychmiast po lekkiem pokropieniu zwy­
czaj nem kropidłem.

— K obieta inspektorem . Wielki 
książę bacleński mianował dr. ,-pannę Baum, 
która pracowała dotychczas w badeńskim dozo 
rze fabrycznym, inspektorką fabryczną Panna 
Baum była poprzednio asystentką w Uniwersy 
teoie w Zurychu, a następnie chomiczką w je 
dnej z fabryk berlińskich.

— K lasztor U rszulanek we Fran- 
Cyi. Obecnie zamknięto klasztor pp. Urszulanek 
w Beaugency. Klasztor ten, w którym tyle Po­
lek odebrało religijne i naukowe wychowanie, 
zeszłego roku otrzymał zapewnienie rządowe, że 
nadal będzie mógł wypełniać swe obowiązki 
wychowawcze. Tymczasem nadszedł rozkaz zam­
knięcia tej instytueyi z końcem września r. b. 
Meble i wszelkie rekwizyta klasztorne wystawio­
no na licytacyę. Z sióstr tamtejszych dwie u- 
marły wskutek wrażenia, jakie nagły i niespo­
dziewany nakaz zamknięcia klasztoru na nie 
wywarł.

— Z Zakopanego. (Wiec gości. — 
Wieczór artystystyczno-literacki na korzyść po­
gorzelców Brzeska). Wczoraj, dnia 1 b. m. od­
był się tu w hotelu „Morskie Oko“ wiec gości.

posłów przybył dr. Danielak. Jaw ił się też 
komisarz rządowy p. Madurowicz, natomiast 
udział gości był słaby. Razem w wiecu wzięło u- 
dział niespełna 100 osób. Przewodniczył p. Witkow­
ski, referował p. Bek. Referent przedłożył re- 
zolucye, obejmujące postulaty natury sanitarnej, 

zwracające się głównie przeciw projektowi u- 
stawy dr. Rutowskiego, znoszącemu stare ko­
misje klimatyczne. W dyskusji zabierali głos : 
pp. Żmudziński ze Lwowa, Sternschuss, Hop- 
cas i Alfred Szczepański z Krakowa, podnosząc 
dalsze postulaty w interesie rozwoju Zakopane­
go, zdrowia i bezpieczeństwa gości. Podnoszono 
konieczność stałej delegacyi wiecu gości, celem 
wykonywania jego uchwał. Ciąg dalszy obrad, 
oraz powzięcie uchwał odroczono do poniedział­
ku, w którym to dniu odbędzie się dalszy ciąg 
wiecu. Z grona gości popierają kandydaturę dr. 
Janiszewskiego, jako kandydata na delegata do 
komisji klimatycznej.

Na pogorzelców m. Brzeska odbędzie się 
wkrótce w Źakopanem wieczór artystyczno-lite­
racki, w którym wezmą udział zoani literaci: 
Stefan Żeromski, Kazimierz Tetmajer, Jerzy Żu­
ławski, Jan Pietrzycki, Tadeusz Konczyński, Ta­
deusz Miciński, oraz artyści sceny krakowskiej. 
Po odczycie odbędzie się w hotelu pod Morskiem 
Okiem „reunion".

Krernka prowlncyonalna.

— Pożary w kraju,. W Wieprzu (pow. 
Wadowice) zniszczył pożar dom mieszkalny i za­
budowania gospodarcze Michała Nóżki Szkoda 
wynosi 3000 K. Nóżka poparzył się ciężko przy 
ratowaniu mienia. W Iwanówce (pow. Trembo­
wla) spłonęły S gospodarstwa wiejskie. Szkoda 
przewyższa 7000 K. Z tych 1000 K. było ubez­
pieczonych. W Cyrance (pow. Mielec) uderzył 
piorun w stajnię włościanina Jana Koz!ka, wy­
wołując pożar, który zniszczył stajnię i stodołę. 
Szkoda wynosi 700 K. W Borku fałęckim (pow. 
Podgórze) spłonęła stodoła, stajnia i dom mie­
szkalny Adama Oliwy, wyrządzając szkodę 1300

K. Przyczyną pożaru było złośliwe podpalenie 
przez 9-letniego chłopca Sprawca przyznał si§ 
do czynu. W Woli duchackiej spalił się części0' 
wo dom Władysława Golińskiego. Szkodę obli' 
czono na 2000 K. W Kłaju (pow. Bochnia) i 
w Szarowie zajęły się od iskry z lokomotyw? 
lasy przy tor ze kolejowym. Pożar zniszczył trź? 
hektary lasu kameralnego, a 15 morgów lasr 
prywatnego.

W Lipie (pow. Dobromil) spalił się m 
lasu, w Dobrej szlacheckiej 4 morgi, a w M3' 
lawie 1 morg. Szkoda ogólna wynosi 2200 
W Podhybiu (pow. Wadowice) spłonął dom mi®' 
szkalny J. Kopyta, wartości 800 K. W czas/e 
pożaru odniosła ciężkie uszkodzenie ciała Rozah3 
Kopyto. Ogień podłożył 5 letni Michał Racuł * 
I/.debnika, W Rożnowie (pow. Nowy Sącz) poż3f 
zniszczył 14 morgów lasu. W Przeoieszynie (p®*‘ 
Biała) spłonęły zabudowania gospodarcze i mie'  
szkalue Jana Witka, przy ozem syn jego, liczą0? 
półtora roku, znalazł śmierć w płomieniach’ 
W Sapohowie (pow. Borszczów) spłonęła stodd3 
wraz ze zbiorami, wartości 6672 K. W Łuk3' 
wicy (pow. Cieszanów) spaliły się zabudowani3 
gospodarcze Jana Mamozury. Szkoda wynosi p ^ e'  
szło 2000 K. Ogień podłożyła umysłowo ch°r3 
Katarzyna Soszka. W Babcze (pow. BoliorodcZ3' 
ny) zapalił piorun dom Paraski Martyniuk, w?' 
wołując pożar. Szkodę oznaczono na 600 /»• 
W Borowinie (pow. Nisko) spłonęło 20 morgó^ 
młodego lasu. W Zdyni ( j  ow. Gorlice) ogi®* 
zniszczył 50 belek drzewa i 1000 sagów drze'"’’3 
opałowego w wartości około 10.000 K. W Z3' 
chwiejowie (pow. Mielce) piorun spalił dom i©e'  
szkalny i stodołę. Szkoda wynosi 1200 K. W Ba/t' 
kowej (pow. Nowy Sącz) wskutek uderzenia pi°' 
runu zgorzał dom St. Kwaśniewskiego. PioW3 
zabił Maryę Burek, znajdującą się w izbie teg° 
domu. W Stróży (pow. Nisko) spłonęły 4 z3'  
grody włościańskie. Szkodę oszacowano na 341/
K. W Wierzbianaeh (pow, Jaworów) z powod
nieostrożnego obchodzenia się z ogniem Pr , . 
dzieci spaliła się chałupa włościańska, wartos® 
1400 K. W przysiółku Gaje pożar zniszczył 31 
ka domów mieszkalnych i zabudowania, 
ze zbiorami, wyrządzając szkodę na 5 7 0 0  *■ ’  

Przyczyną pożaru były dzieci, bawiące się 
pałkami. W Domaszowie (pow. Rawa) spłon? ? 
zabudowania gospodarcze i dom Walentego O©0 
baka, oraz zabudowania Jana Wziątka i Apolofll- 
Chrobak. Ogólna szkoda wynosi. 3 7 7 0  K. Og/e/J 
spowodował 8-letni Marcin Chrobak, bawią0
zapałkami. W Dalczy małej (pow. Mielec) SP/,to­

nęły zabudowania G Pstrąga, wyrządzając
dę na 1 0 .0 0 0  K. W tymże samym pow iecie, 7 
Zdziarcu spalił się dom  wraz z ru ch o m o ści3 ^ .

stodołą Wojciecha Pachoła. Szkoda wya° 
7000 K. Pożar wywołało dziecko 5 letnie P0  ̂
szkodowanego, bawiąc się zapałkami. W Br14® 
■zezach (pow. Biała) spalił się dom i sto<ł°* 

F. Chowańca, wartości 2000 K. W palącej 
stodole znalazło śmierć dwoje dzieci Chowań/9’ 
w wieku 3 i 4 lat. W Polance wielkiej sPail
się stodoła S. Lekiego, w Bestwinie dom ^
wrona, w Babicach dom A. Wawro, a w 
tkowicach piorun spalił realność A. Adama“"„ 
W Brzozie (pow. Tarnobrzeg) spaliło się 27 31 
gów lasu Zbigniewa Horodyńskiego.

GOSPODARSTWO I HANDEL
Jubileusz kolei e lek try czn y ^

W tym  roku upływ a lat dwadzieścia P 0j 
od pojaw ienia się pierwszej kolei żel® ^  
poruszanej siłą  elektryczną. W  r. '  ..Mo' 
berlińskiej wystawie przemysłowej, z -e-vź' 
wała znana firma Siemens et Ilalske p1 sjg
szą kolej elektryczną i pierwszą, dającL'-'"'-z  ----)   j -1 ~ r — ” — ~
praktycznie zastosować lokomotywy po­
czną. Był to 300 m. długi, tor kolejowy

po który©  W y­
biegał, niby zabawka dla dzieci, n0'^°vtry' 
naleziony i skonstruowany pociąg eWpił? 
czny. Przez te 25 lat, jakżeż się 21111 st»' 
pod tym  względem s to su n k i! Central/1® 
cye elektrycznych kolei liczą się dziś 
ropie i innych częściach św iata n 3 ,, jipiJ 
wozy elektryczne na tysiące, <HU8'9S^ ”
kolei elektrycznych na dziesiątki tysi? •'sj
lometrów a zużyta do ich porusza© 3 L
na krocie kilowattów. A  cyfry te r °
każdym miesiącem, bo sieć kolei eT® wi£ * ■ - p r3^bo sieć kolei
cznyeh coraz t o  więcej się r o z s z e r z a -
wszędzie używany je s t przewód g01̂  ju3'
ja k  u nas we Lwowie, gdzie naw iasm y ^ u- 
wiąc przed 10 la ty  otw arto pierwszą * p r(r  
-stryi kolej elektryczną m iejską. Tylk? 
zno ma mieszany system  przewodów S0„e[li' 
i skupiaczy czyli akkum ulatorów. W p ^  
nie, Dreźnie i Dusseldorfie zastosowań3 by- 
śeiowo przewody podziemne. Obecni® pje' 
wąją się studya nad zaprowadzenie© P jjeU 
iznych pociągów elektrycznych pornię©? 
inem a H am burgiem .

v  dc
W iedeń, 2 sierpnia. (Tel.)-LJ.J ryd I J 1V 1. ^

wczorajszego ciągnienia wylosowano 
puj ące s e r y e  l o s ó w  p a ń s t  w_</ 
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2 sierpnia. (Telegram  Ga- 
Na wczorajszy targ  spę- 

iwu “ju tji rogatego, przeznaczonego na rzeź, 
>§5 ertl 5862 sztuk. W  tem było z Galieyi 

sztuk, z Bukowiny 10.
Przebieg targu był mdły.
~eny spadły o 33 hal.
N iesprzedanyck zostało 218 sztuk.

V . ° ^ w z Galieyi i Bukowiny sprze-
,- 74 sztuk po 60 do 66 koron; 65 sztuk 

i do 73 koron, 75 sztuk po 74 do
*°ron

Po
po 74

11 sztuk po 81 do 83 koron, 
dw buhaje podtuczone bez różnicy pocho-pUUlUUŁUUB UCA 1 UiUiCJ jJUbUU-
Poił18, kupowano po 64 do 78 kor., krowy 
Po 3j.Czorie po 56 do 68 kor., bydło chude 

1:10 kor., wszystko licząc za cen 
M etryczny żywei wagi.

OSTATNIA. POCZTA
Nzt„Wedle pryw atnych doniesień z Buda- 
t j g j y  w ęgierska Izba dep. ukończy w tym  
Pojjj ?^u dyskusyę budżetową, a w przyszły 
S  ,b ia łe k  zostanie odroczoną. Zaraz po 

udzisięeiu posłów, wśród nich  wielu 
M c ^ y c h  reprezentantów  wszystkich stron- 

uda się do Ameryki na wystawę w St. 
\  r  ’ gdzie posłowie węgierscy wezmą udział 
V ferei‘cyi pokojowej, która się tam  od- 
fy w  . z końcem sierpn ia  i z początkiem 

1113,1 Pow rót tych posłów do Europy 
niespodziew any dopiero około 10 paździer-

Por0x Powodu, iż nastąpiło już ostateczne 
h i e n i e  co do zawarcia trak tatu  handlo- 

* j. Pomiędzy Bossyą a Niemcami, uważają 
^  Pa l *e za rzecz prawdopodobną,
K . ri ament niem iecki bedzie zwołany w 

JSZłyuj • • " ’ •m iesiącu na sesyę nadzwyczajną.
“(ssy Wypuszczają, że trak ta t handlow y z 

f- w  będzie zawarty na lat 12. Do końca 
“ pozostanie w mocy obecny trak tat.

ljll0gdaj w kancelaryi oberpolicinajstra
or . eS°, odbyła się narada  w sprawie 

. z <Ił' a kom itetu, mającego na celu przyj- 
Pomocą ludności m iejskiej, pozbawio- 

K j a.cy- Do kom itetu tego postanowiono 
toZp0(,a c .20 chrześcian i 10 żydów. Kom itet 

+ZDle ®we czynności w połowie bieżą-
y&odnia.

^hi}jf^ 0ssy.iski m in ister kolei żelaznych ks.
w w tych dniach uda się ponownie 

i^ a ć  Zl0ro bajkalskie, aby osobiście dopił
rkezp °skatnich robót m ających na celu wy- 

SgJa i!e kolei żelaznej okrążającej od po-
0rzeg jeziora bajkalskiego. Ks. Cliił- 

dPewnia, że kolej będzie skończoną pod
flftbne prześnią, tak, że zwykłe burze je- 
°Ssyi„i1?16 przerwą zupełnie przewozu wojsk 

JJsKich na Daleki W schód.

H a .
^ Vr) czesc posła japońskiego w Londy- 

j°Se}'w an° onegdaj obiad w Reform-Clubie.
Uczn 1 ® os1'1 mowę, w której powiedział, 

i°daft)i -la serdecznej przyjaźni między na- 
f  icze JaPońskim i angielskim  trw ać będą 

% y a długo. Rzecz sm utna, że Japonia  i 
cięikmUSZOne Sib kyle przylewać krwi i 

10 ponosić ofiary w wojnie obecnej.

Im  prędzej skończy się ta  wojna, tem lepiej 
dla obu stron. Należy spodziewać się, że 
ukończona zostanie już niedługo.

Serbski m in ister spraw  w ew nętrznych 
w ydał do prefektów  eyrknlarz, w którym  
zwraca ich uwagę na nieprzyjazne stanow i­
sko socyalistów w obec arm ii i wzywa ich 
do położenia końca tym agitacyom. Na pod­
stawie tego cyrkularni aresztowano wielu so­
cja listycznych przywódzeów.

Radnicke N oviny, organ socyalizimi, 
nazyw7ąją ów cyrkularz zamachem pań­
stwowym i napadają  w sposób gw ałtow ny 
na rząd i armię. W całym kraju organizują 
się wiece soeyalistyezne dla zaprotestow ania 
przeciw nadużyciom oficerów. W m iastach 
przybierają robotnicy groźną postawę.

Prezydent republikańskiego związku h i­
szpańskiego Salm eron w ystosował z wiiegia- 
tu ry  do p row incjonalnych  związków rep u ­
blikańskich cyrkularz, wzywając ich, by 
zwalczali ugodę z W atykanem  co do p ra ­
wnego stanow iska zakonów i aby w tym ce­
lu zwoływali wiece ludowe. Prezydent gabi­
netu M aura i stronnictw o rządowe obojętnie 
zachowują się w obec tego ruchu w prze­
konaniu, że cała akcya republikańska u- 
grzęźnie w piasku.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
S t  r  e j k i .

Borysław , 2 sierpnia. W czoraj w po­
łudnie około 300 strajkujących zgromadziło 
się około w arsztatów  Grenzona w M raźnicy 
i groźną postaw ą spowodowało pracujących 
tam robotników  do przerw ania pracy. Po 
nadejściu patroli żandarm eryi napastnicy  
rozproszyli się, poczem robotę w w arsztatach 
natychm iast podjęto. W nocy około godz. 11 
pow stał pożar w kopalni Żeitlebena i Sty- 
bera na  Potoku. Spłonęła wieża i budynki 
pomocnicze. Pożar zlokalizowano przy po­
mocy wojska. Zachodzi podejrzenie podpa­
len ia ; żandannerya poszukuje sprawcy.

N a dom robotnika pracującego w ko­
palni Tow. Karpackiego napadło pięciu s tra j­
kujących z zam iarem  pobicia go za złam anie 
strajku. Straż w ojskowa przeszkodziła wyko 
naniu tego zamiaru. Jednego ekscedenta 
aresztowano.

W iedeń, 2 sierpnia, Z okazyi strajku 
woźniców przyszło wczoraj wieczorem na 
O ttakringu do większych wykroczeń. P oli­
cy a zatrzym ała wóz pełen strajkujących i 
pospólstwa, i chciała przyaresztow ać pewnego 
człowieka, który m iotał obelgi na p o lic jan ­
tów. S trajkujący obrzucili po lic ję  kam ienia­
mi, przyczem inspektor odniósł ciężkie ska­
leczenie w głowę. Dobył wówczas szabli i 
zran ił kiika osób. Tymczasem tłum  rósł i 
obrzucał policyę n ieustannie kam ieniam i. 
Również drugi inspektor zraniony został 
uderzeniem  kamienia. Ponieważ tłum  przy­
brał groźną postawę, zawezwano na  pomoc 
silniejszy oddział policyi, który uwięziwszy 
30 ekscedentów, rozprószył tłum y. — Późno 
wieczorem wykroczenia powtórzyły się przed 
inspekcyą policyjną na ul. W ilhelm iny tu 
dem onstrow ało tylko pospólstwo. A reszto­
wano 6 osób. W krótce zapanował spokój.

M adryt, 2 sierpnia. Tutaj i w okoli­
cy w ybuchł s tra jk  piekarzy. Poiicya doko­
na ła  licznych aresztowań.

W iedeń, 2 sierpnia. W iener Z tg . ogła­
sza: P. P rezydent M inistrów , jako kierownik 
M inisterstw a sprawiedliwości, zam ianował 
zastępcę prokuratora Państw a Rom ana L e ­
w i c k i e g o  we Lwowie, zastępcą starszego 
prokuratora P aństw a w VIII. randze we 
Lwowie, a ad junkta sądowego Józefa L u -  
b i e n i e c k i e g o  we Lwowie, zastępcą p ro ­
kuratora Państw a w V III. randze we Lwowie.

B udapeszt, 2 sierpnia. Sąd w Maros 
V asarhely rozesłał listy  gończe za byłym 
posłem do sejmu w ęgierskiego, profesorem  
Ludwikiem K orodi- Lutzem, który za podbu­
rzanie przeciw węgierskiej narodow ości ska­
zany był na rok w ięzienia i schronił się do 
Berlina.

Osiek, 2 sierpnia. Wcg. B iuro  Kor. 
d ono si: Wczoraj odbyło się tu przy licznym 
udziale zgromadzenie studentów . Uchwalono 
rezo lucję  tej treści, że chorw accy akademicy 
z Osieku przyłączają się do rezolucyi swych 
kolegów religii żydowskiej, w której ci po­
tępili ag itac ję  syonistyczną i jako chor­
waccy narodowcy postanow ili walczyć zawsze 
i wszędzie z żydowskim nacyonalizmem . — 
W obec tych protestów  obaw iają się tu 
starć z okazyi bliskiego kongresu syonisty- 
cznego. Poiicya zarządziła środki ostrożności.

Berlin, 2 sierpnia. ( B iuro W olfa). 
Z Poczdamu donoszą, że. ks. F ry d ery k  Leo­
pold pruski uda ; się do głów nej kw atery ros- 
syjskiej w Azyi W schodniej, a książę Ka­
rol A ntonii H ohenzollern do głów nej kw a­
tery  japońskiej.

Sofia, 2 sierpnia. N a w iceprezydenta 
Sobrania Petkow a napad ł wczoraj pewien \ 
wydalony robotnik i zranił go lekko laską. 
Zajście to nie ma żadnego znaczenia, gdyż 
pozbawione je s t t ła  politycznego.

Paryż, 2 sierpnia. Przy wyborach do 
rad  generalnych zwyciężyli kandydaci mi- 
n isteryaln i. Dzienniki rządowe wyrażają z 
tego powodu radość i widzą w tym  wyniku 
wyborów’ dowód, że kraj pochwala stanow i­
sko m inisterstw a wobec W atykanu

Gazety opozycyjne pow ątpiew ają o p ra­
wdziwości urzędowych sprawozdań w ybor­
czych i sądzą, że zwycięstwo m inisteryal- 
nych kandydatów n ie  je s t tak wielkie, jak  
usiłują przekonać urzędowe relacye.

K onstantynopol, 2 sierpnia. Śledz­
two wykazało, że w ogóle nie ma mowy o 
jak im ś zam achu; dwóch uwięzionych Bułga- 
gów wypuszczono na  wolność. Niezadowole­
nie wśród M ahom etan ustaje..

St. Sebastian, 2 sierpnia. Wczoraj 
wieczorem zaszły w Bilbao hałaśliw e de­
m onstrac je  uliczne przy sposobności pocho­
du stowarzyszeń religijnych w dm u patrona 
m iasta Ignacego Loyoli. Poiicya przyw róci­
ła  spokój.

W aszyngton, 2 lipca. B iuro  Reutera 
donosi: Poseł am erykański w K onstantyno­
polu był na audyeneyi u su łtana w sprawie 
żądanego przez A m erykę zadośćuczynienia z 
powodu zniszczenia przez wojska tureckie 
posiadłości m isjonarzy  am erykańskich w 
A rm enii i innych p row incjach  tureckich. 
Przebieg audyeneyi był tak zadowalający, 
że departam ent stanu uważa już za n iepo­
trzebne w ysłanie eskadry do Turcyi.

Tanger, 2 sierpnia. B iuro  Reutera 
d o n o si: Onegdaj odbyło się tu posiedzenie 
tutejszego ciała dyplom atycznego, w którem 
wziął także udział reprezentan t su łtana  i 
dwaj członkowie jego przybocznej rady. — 
Z jakiego powodu posiedzenie to zostało 
zwołane, niewiadomo, sądzą jednakże, iż 
przedmiotem obrad były panujące dziś sto­
sunki w okolicy m iasta. Ostatniej nocy wzmo­
cniono tu wszystkie straże, a silne patrole 
konnicy przeciągają przez przedmieścia. E u ­
ropejczyków, którzy mieszkają przeważnie 
w domach, położonych po za miastem, we­
zwały władze, aby przenieśli się do m iasta. 
Zastępca sułtana Mohammed e! Torres 0- 
trzym ał kilka listów od Rajsulego i innych 
naczelników oddziałów7 powstańczych w oko­
licy. __________

Zerw anie francusko - w atykańskich  
stosunków  dyplom atycznych.
Rzym, 2 sierpnia. F rancusk i zastępca 

przy W atykanie nie odjechał jeszcze z Rzy­
mu, o ezetn m ylnie donoszono. Oczekuje on 
jednak każdej chwili rozkazu do odjazdu. 
Stosunki z W atykanem  są zupełnie zerwane. 
W  razie odjazdu personalu ambasady, zosta­
nie tu tylko urzędnik archiwum , nie posia­
dający jednak  wcale dyplomatycznego cha­
rakteru .

Osservatore Rom ano , który onegdaj z 
powodu niedzieli nie wyszedł, powtórzył wczo­
raj wieczorem dokum enty, ogłoszone we fran ­
cuskim dzienniku urzędowym, a na czele u- 
m ieśeił następującą no tę : „Przekonani, że 
Stolica Apostolska w stosownej chwili poda 
do publicznej wiadomości najzupełniej zgo­
dne z praw dą przedstaw ienie faktów w sp ra­
wie zerw ania dyplom atycznych stosunków z 
rzecząpospolitą francuską, ogłaszamy na ra ­
zie, by uczynić zadość obowiązkowi dzienni­
karskiemu, to, co nam w tej sprawie przy­
sła ła  Agenci/a Stefaniego“.

Paryż, 2 sierpnia. M a tin  donosi, że 
biskup z Lavalu oświadczył pewnemu dzien­
nikarzowi, iż w m inisterstw ie wyznań przedło­
żył swą dymisyę, w razie gdyby to mogło 
się przyczynić do zażegnania zatargu. Po­
wiedziano mu na to, że dym isya co najmniej 
nie odpow iadałaby celowi i polecono wrócić 
do dyecezyi, co też uczyni.

Paryż, 2 sierpnia. Jak  słychać, biskup 
z Lavalu na wczorajszej konferencyi z dyre­
ktorem  m inisterstw a wyznań nie wyjawił 
bynajm niej zamiaru — jak  to m ylnie g ło ­
szono — zrzeczenia się swej godności i u- 
dania się do Rzymu, pomimo pro testu  rządu 
francuskiego.

K atastro fa  na  morzu.
M elbourne, 2 sierpnia. B iuro  Reute­

ra  donosi: A ngielski okręt „A igburth“ w 
drodze z New Castle do Sam araug najechał 
koło Nowej Gwinei na skałę. Niemiecki pa­
rowiec „Prinz Siegism und“ zabrał na po­
kład kap itana i 7 m arynarzy. Trzech łodzi 
z 16 ludźmi brak.

w ojennych, któreby zapobiegały dowozow 
kontrabandy wojennej dla Japonii.

Londyn, 2 sierpnia. W Izbie gmin 
zapytał dep. Mac A rthur, czy rząd sam lub 
wspólnie z innem i neutralnem i m ocarstwam i 
poczynił kroki, ażeby zwrócić uwagę rzą­
dów rossyjskiego i japońskiego na to, iż 
zbyt wiele kategoryj artykułów  uważane są 
za kontrabandę wojenną, — czy dalej rząd 
angielski zaprotestow ał przeciw zapatryw a­
niu prowadzących wojnę państw , że one bez 
względu na  prawa neutralnych  m ocarstw  u- 
znać mogą ża kontrabandę wszystko, co tyl­
ko zechcą.

R eprezentant rządu Perey odpowiedział, 
że rząd polecił am basadorowi swemu w rę­
czyć rządowi rossyjskiem u protest przeciw 
zaiiezeniu środków żywności do artykułów 
kontrabandy. Oo się tyczy drugiego pytania 
uważa rząd obecną chwilę za nieodpowie­
dnią do złożenia w tej m ierze publicznie 
politycznej deklaracji.

Z a t a r g  r o s s y j s k o - a n g ie l s k i .
Petersburg, 2 sierpnia, Ogłoszono 

kom unikat rządowy z opisem spraw y okrętu 
„M alacca“. K om unikat nadm ienia, że wypu­
szczenie parowca tego wraz z ładunkiem  na 
wolność, w obec oświadczenia angielskiego 
rządu, że ładunek je s t w łasnością państw a, 
nie może być w ten sposób tłumaczone, j a ­
koby rząd carski postanow ił zaniechać w y­
sy łan ia  krążowników lub w ogóle okrętów

W O J N A
r o s s 3 r j , 3 3 s o - j a , p o a f > . s l c a , _

Tokio, 2 sierpnia. B iuro  Reutera  do­
nosi : P o  d w u d n i o w e j  w a l c e  p o ­
b i ł  w c z o r a j  g e n e r a ł  K u r o k i R o s- 
s y a n  w d w ó c h  o d d z i e l n y c h  b i ­
t w a c h  koło Jushulik inu  i koło Yancelinu.

Petersburg, 2 sierpnia. Ros. Agencya  
telegr. uzupełnia ogłoszony dziś kom unikat 
rządowy o spraw ie okrętu „M alacca" o tyle, 
że już upłynął term in osobnych instrukcyj, 
danych krążownikom  „Petersburg11 i „Smo 
leńsk“, w wykonaniu których to instrukcyj 
zatrzym ano okręt „M alacca11.

Kopenhaga, 2 sierpnia. Krążowniki 
rossyjskiej floty ochotniczej „D on“ i „U ral“ 
przepłynęły wczoraj po północy koło F rede- 
rikshaven, w towarzystwie kilku torpedowców. 
Jednakże koło Skagen torpedowce zawróciły 
do u resund , a krążowniki udały się w dalszą 
drogę.

Tokio, 2 sierpnia. Japoński rząd 0- 
tw orzył z dniem dzisiejszym Inkau dla h an ­
dlu. N eutralnym  okrętom  zezwolono na  swo­
bodny przejazd, z zastrzeżeniem, że przewóz 
kontrabandy je s t surowo zabroniony.

Zatopienie okrę tu  japońskiego.
Petersburg, 2 sierpnia. Ros. Ag. tel. 

ogłasza telegram  Aleksiejewa z 29 lipca na­
stępującej treśc i: Podług spraw ozdania ko­
m endanta eskadry z Portu  A rthura, to rpe­
dowiec nasz, krążący koło wybrzeża Kwan- 
tungu, spotkał w nocy 16 lipca parowiec 
„H ipsang“, który bez świateł, z japońską za­
łogą na pokładzie w ypłynął z zatoki Fuczu. 
Pomimo, że torpedowiec dał 10 strzałów 
działowych, „H ipsang11 nie stanął, lecz od­
powiedział strzałam i z ręcznej broni i usi­
łował, korzystając z mgły, uciec. W skutek 
tego zapomocą torpedy parowiec zatopiono. 
Część podróżnych i załogi, m ianowicie 6 
Anglików, 1 Rossyanina i 17 Chińczyków 
wziął torpedowiec na swój pokład. Pom ię­
dzy Chińczykami było 12 rannych, których 
musiano odstaw ić do szpitala. W iele osób 
utonęło. _________

] Telegrafowany kurs wiedeński.
W iedeń, 1 sierpnia 1904 r. Zam knię­

cie giełdy ( Schlusscourse). Godz. 2 min. 30. 
Akcye austryackiego Zakładu kred. 636 50, 
Akcye węgierskiego Zakładu kredyt. 746’—, 
Akcye A nglobanku 278-— , Akcye U nionban- 
ku 516-—, Akcye L&nderbanku 424-50, Akcye 
Bankvereinu 515-75, Akc. Bodencredit 938"— , 
Akcye galicyj. Banku hipotecznego 538 — , 
Akcye kolei państwowych 631 50, Akcye ko­
lei Południowej 82 50, Akcye T ram w aj A )  

Akcye Tram way B )  — , Akcye 
kolei E lbethal 419 —, Akcye kolei Półno­
cnej 5415-—, Akcye kolei ezerniowieekiej 
575 —, Akcye A ipiny 433-25, Akcye Rima 
M uranyi 493- — , Akcye praskiego Towarzy­
stwa Żelazn. 22B5-— , Akcye Fabryki broni 
482 —, Akcye Tureckie tytoniowe 342-—, 
Akcye Galicyjsko-karpackiego Towarzystwa 
naftowego 1035-—, 5-proc. obligacji komu­
nalnych  Banku krajowego Obliga­
c je  węgierskiej indem nizacyi 97-70, R en­
ta majowa 99"40, A ustryacka R enta koro­
nowa 99-25, W ęgierska R enta koron. 97-05, 
56 1. L isty  Tow. kredytowego ziem. 99-fiC, 
4 pre. L isty  Banku hipotecznego 99-—, 4 i pół 
prc. L isty  Banku krajowego 101-70, 5 prc. 
kom unalne oblig. Banku kraj. 112- — , 4 proc. 
Listy Banku hipotecznego 99'20, 4 i pół prc. 
L isty Banku hipotecznego 101-75, 5 procent 
L isty Banku hipotecznego 103-45, 4-prc, Gal. 
Obligacye propinaeyjne 100-— , 4 -p rc . Gal. 
pożyczka kraj. z 1893 r. 99-40, 4 -p rc . po­
życzka m iasta Lwowa 97-25, Losy tureckie 
127-50. Marki 117-25, Ruble 252 75.

Usposobienie trw ale spokojne mimo 
dalszej hossy m ontanów  w Berlinie.

Odpowiedzialny redaktor:
A d a m  Kr e o h o wi e o k i .
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N a d l a n o .

Kawiarnia „Wiedeńskâ
znakoidita k iwa.

Jako pew ną lokaeyę k ap ita łów
polecamy:

4°/a Listy zastawne Tow. kred. ziemskiego.
4 °/0 i 4 '/s 0/'0 Listy zastawne Banku krajowego. 
4°/0 i 4 l/a°/0 Listy zastawne Banku bipot.
4%  i 4 1/j°/o Pożyczkę m. Lwowa.

Papiery te kupujemy i sprzedajemy najko­
rzystniej

Sokal i fiilien.
Dom bankowy i kantor wymiany. 

Zlecenia z prowincyi załatwiamy 
odwrotną pocztą bez doliczenia osobnej 
prowizyi.

Utrzymuje na składzie 
dzienniki zagraniczne:

francuskie:
FIGARO 
JOURNAL 
GAULOIS

angielskie:

DAILY OHRONIOLE
rosyjskie:

NOWOJE WREMIA
niemieckie : 

FRANKFURTER ZEITUNG
Sokołowskiego

Biura d2se*iKików, Pasaż Hausmana 9.

Utrzymuje na składzie cza­
sopisma zagraniczna

FR A N C U SK IE humorystyczne:
Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Rire et ga­
lanterie, Sourire, Vi* en culotte rou- 

ge, Biblioteąue moderne. 
ANGIELSKIE:

Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, Curent Lite­
raturę, Ladies Field, The King and his 
Navy a. Army, Outing, The Tatler. 

WŁOSKIE:
Domenica del Oorriere. 

ROSYJSKIE: 
Oswobożdienie, Szut (humorystyczny).

S o k o ło w s k ie g o
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń. 

LWÓW, Pasaż Hausmama 9.

Putccia się

l ig i
lwów, Hiitel Francuski.

P r z y j e c h a i i  d t  L ^ e w a .
Dnia 2. sierpnia 1904.

HOTEL GEORGE.
PP. Ks. J. Jabłonowska z Bursztyna, ks. S. 

Lubomirski z Równego, ks. T. Lubomirski z War­
szawy, H. Karczewski z Moraniec, G. Małachowska 
ze Skorek, M. Jędrzejowiez z Dylekówki.

HOTEL EUROPEJSKI.
PP. W. Głowacki z Horodenki, J  Kobylań­

ski z Łopatyna.
HOTEL FRANCUSKI.

PP. A. Śliwiński z Rossyi, Adam Krajewski 
z Czech.

HOTEL IMPERIAL.
PP. lir. E. Dzieduszycki z Izydorówki, B- 

Zalewski z Królestwa Polskiego, W. Stawiarski 
z Jediieza.

C E M I  

lwowskie] izb/ handlowej i
K

przem ysłow ej
Lwów, dnia 2. aierpnia 1904. płacą | żądają

walutą koron
I .  Akcyc za sztukę. K. h. K. h.

Banku hip. gal. po 200zł. (400kor.) 535 — 54ó -
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . — — 260 —
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a.

w likwidacyi.............................. — _ — —
Kol. gal. Kar. Ludw. po 200 zł. mk.

(420 k o r .) ................................... — — — —
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł.

w. a. w srebrze (400 kor.) . . 573 - 583 —
Garbarni w Rzeszowie po 200 zł.

w. a. (400 k o r.)......................... __ — — —
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. . 350 — 370 —
Tow. dla gal. przedsięb. elektry­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.) 0 400 — 410 -
I I .  L isty  zastawne za 100 kor. J

Banku h. g. 5°/0 w. a. wyl. z 10% » 111 25 — —
„ „ 4 V /0 „ los w 50 1. «• 101 50 102 20

„ „ „ 41/, „601. po 200 k. 98 80 99 50
„ kraj. „ los w 51 1. 101 50 102 20

„ 4% „ los w 57 1. jd 99 20 99 90
Tow. kred. gal. ziem. 4% (pierw.

sza enrsya) 99 60 — —
Tow. kred. galie. ziemsk. 0

los. w 4T : l a t ......................... a, 99 60 — —
4% los. w 56 l a t .................... ia 99 30 100 -

I I I .  Obllgi za 100 kor. M
Gal. funduszu propin. 4 <f, w. a. 81 99 40 100 10
Buków, funduszu propin. 5% w. a. * 102 80 — —
Komunalne Banku kr. 5% (2 em.) 102 80 — —

„ 41/ ,#  (3em.) 101 50 102 20
„ „ 4% (4 em.) 98 70 99 40

Kol. iokalne dtto 4% po 200 kor. 98 80 99 50
Pożyczki kr. <d% w. a. z r. 1873 — — — _

„ „ 4/ji po 200 kor. z ro­
ku 1893 ................................... 99 30 100 -

Pożyczka m. Lwowa 4% po 200 kor. 97 - 97 70
„ „ „ 4'/,% „ 200 „ 100 50 101 20

IV. Losy.
M. Kratowa po zł. 20 (40 kor.) . 76 - 82 -

V. Monety.
Dukat ce sa rsk i.............................. 11 26 11 40
20 fra n k ó w k a .............................. 19 — 19 25
100 rubli rosyjskich srebrnych . 250 - 253 ~
100 rubli rosyjskich papierowych 2-52 — 254 -
100 marek niemieckich . . . . 117 20 117 70

Kurs giełdy wiedeńskiej,
Dnia 31. lipca 1904.

A. Ogólny dług państwa. płacą żądają 
Jednolity dług państwa w banknot.

maj l i s to p a d .........................................99 35 99 55
styezeń-lipiee...................................  99 30 99 50

Koronowa waluta. płacą żądają
Jednolity dług państwa w srebrze

lu ty -sie rp ień ......................... 100-20 100-40
kwieeień-październik.......... 10020 100 40

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 32 pr. — ------
„ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr. 153-25 154 25

„ ., 1860 po 100 zł. 4 pr. . 182-— 186-—
„ 1864 po 100 zł. . . . 257-- 261-—
„ 1864 po 50 zł........2C7-— 261 —

Listy zast. domenpańst.pol20zł.5pr. 292-— 294'—

B. Dług państw a (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 pr.........................  . . 118-95 11915

Austr. renta w wa!. kor. wolna od 
podatku za 200 kor. 4 pr. . . . 99'30 99'50

C. ©Migacye kolejowe.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 99 70 100-70
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr, . . 117-65 118 65
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 51*/* 

pr. (ostemp. akeye) . . . . .  5 1 1 -  513 —
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100

zł. 51/, pr  128-— 128-80
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. akeye) 5 pr  99-40 100-40
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr. 99-40 100-40

Obligaeye pierw szeństwa (kolejowe).
Kol. Arc. Albrechta za 300 zł. 5 pr. —•— —"—

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  —■— —■—
Kol. Czeskiej zach. za 200 1000 i

5000 zł. 4 pr ■ 100-10 101T0
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 pr  99-60 100-60
Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.

4 pr   99-50 100 50
Kol. galie. Karola Ludwika za 200,

100' zł. 4 pr  99-60 100 60
Kol. lwowsko-ezern.-jasskiej z r. 1894

za 200 kor. i  p r  99-45 100 45
Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . . 118 25 119 25

D, Dług państw a (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . —•— —'—

„ „ „ w wal. kor. za 200
kor. 4 pr..............................  97-15 97 35

Weg. obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 161- — 165 --
poć. prem. za 100 zł. (200 kor.) 206-21 208 25

, „ „ z a  50 zł. (100 kor.) 206 2-5 208-25
E, Obligaeye Indemnizaeyjne.

Kroaeyi i Sławonii .........................  98 50 —
Węgier za 100 zł. 4 pr. . . , . . 97-70 98 70

F. Inne publiczne pożyczki.
Losy reguł. Dunaju z r. 1870 za 100

zł. 5 pr..............................................  274-- 279 -
Poż. reguł. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 106 90 107 90
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za 

200 koi, 4.pr...................... 88 40 99 40

Koronowa waluta 
Bukowińskie obi. propinaeyjne los za

Gal. poż. kr. z r. 1873 za 100 zł. 6 pr.
„ „ „ „ 1893 za 200 k. 4 pr.
„ obi. prop. „ 1889 za 100 zł. 4 pr. 

Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 p r.......................................

Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)
4 pr.....................................................

Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank,

(1. Listy zastawne. Oblig. hipot.
(za 100 zł. Nom.).

Anglo Austr. banku io3 w 30 1. 41/, pr. 
Austr. zabł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

,, „ obi. prem. z r. .1880 3 pr.
„ „ „ „ „ 1889 3 pr.

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr.
„ los 4 pr.

Gal. ake. b. lup. 10 pr. prein. los 5 pr.
„ „ „ los 50 1. 41/, pr. -
„ „ „ „ 60 1. za 200 kor.

4 pr.....................................................
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 

„ „ 4  pr. los. 41 lal,
„ „ 4 pr. s ta re . .

„ ,, „ „ 4 pr. za 200 kor.
Banku krajowego dla Galicyi Lodom.

41/, pr. 511/, lat zwrotne . . . 
Banku krajowego oblig. komun. 2 emi-

sya 5 pr.............................................
Banku krajowego oblig. komun. 3 emi- 

sya 42 lat za 200 kor. 41/* pr. . 
Banku kr. losy 57'/, 1. za 200 k. 4 pr. 
Austro-węg. banku 40’/, lat los. 4 pr.

„ „ „ 50 lat los. 4 pr.
II . Obligaeye z prawem pierw 

za 100 zł. nom.
Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i

200 zł. 6 pr. . ..............................
Tow. żegl. par. po Dun.Em. r. 1886 4 pr. 
Kol. półn. ces. Ferd. om. z r. 1886 4 pr.

„ „ „ „ » » 1387 4 pr.
„ n „ „ „ 1888 4pr.

„ „ „ „ „ 18914 pr.
Kolej iWów-Czern.-Jassy z r. 1884 za

300 zł. 5 pr......................................
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 pr..............................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr. 
Węg. gal. kol. em. 1870 za 100 zł. 5 pr.

„ „ „ „ 1878 za 200 zł. 5 pr.
„ „ „ „ 1887 za 200 zł. 4 pr.

J .  Losy (za sztukę). 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. . . 
Zakład kred. dla hand. i przem. 100 zł.
Clary 40 zł. m . k.................................
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. 
Losy miasta frakowa 20 zł. . . . 
Pożyczka miasta 'Lubiany 20 z ł . . . 
Palfy 40 zł. oi. k.................................

płacą żądają

103-30 J 04-30

99-— 100-
99-45 100 45

96-75 97-75

9 0 - 93 80

listy dłużne

9930 100-30
301- — Si 1-50
291-- 301- -
104-75 105-75
98-95 99-50

111-50 112-50
101-70 102-15

9 9 -- 100 -
99-10 100-10
99-75 100 50
99-75 100-50

101- - !O

1 0 3 - 103-50

101-60 102 20
93-75 99-75

100-60 101-60
100-60 101-60

szeństwa

1 0 3 - 104-50
1 1 6 - 117"—
101— 101-90
100-50 101 50
100-50 101-50
100-50 101-50

92 10 9370

99-10 100 10

110-25 11125
11025 111-25
99-10 100 10

2090 21-90
460-- 470 -

7 8 -- 82 50
78- — 8 3 -
6 6 - 69 -

160 — 170 -

Koronowa waluta. płacą żądają
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 53635 55.2-5
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 29’— 3 0 --
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. . 67’— 71 —
Salina 40 zł. mk..................................  220-— 228 —
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. , 75-— 79 50
St. Genois 40 zł. mk...........................—-— ——
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. . —■— ----- -

„ „ Tryestu 100zł.mk.4'/,pr. — ——■
„ „ Tryestu 50 zł. 4 pr. . . 230-— 300 —

K. Akeye banków (za sztukę). 
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 278 —
Peszt, banku handi. 500 zł. . . . 2790'—
Zakł. kred. dla handlu i przem. . .
Węg. banku kredyt. 200 zł. . . . 748' —
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . . 509"—
Galie, banku kip. 200 zł.................... 537- —

„ „ dla handl. i przem. 200 zł. 270' —
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 424 50

„ Austro-wąg. 1400 k. . . . 1606- —
„ Związk. (Dnionbank) 200 zł. . 516 50

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 244- —
Zi.vnosteńsKa banka 100 zł. . . .  249'—

279. -  
2801 -

749 -  
511 -  
539 -  
290 -  
425-50 

1616 -  
•517 50 
244 50 
250--

E. Akeye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 42-5-— —

„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 400 — 410 -
Kolei półn. ees. Ferd. 1000 zł. mk. . 5415-— 5455 — 
Kołom. kol. lok. (ake. pierw.) 250 zł. —■— — —
Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 200 zł. —•— —

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 575-— 579' — 
„ wschod.-galie.-lokaln. 200 zł. . 392'— 400 -
„ państwowych 200 zł....................—•— —
„ południowej 200 zł......................  —■— —’ —
„ węg. galie. I. 200 zł...................  404-— 405 —

Austr. Tow. żegl. na Dunaju 500 zł. mk. 835-— 840' -
M. Akeye Przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. . 614-—
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 1023 —
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 434 25 
Pragskiego tow. Żelazn, przem. 200 zł 2235 —
Sehodnicy 500 kor....................................645 —
Tureek. zarz. tytoniów. 500 franków — — —'
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 302'— 308

N.  W E K S L E .

618 -  
1037 -  
43-5 25 

2245 -  
650 -

Berlin za 100 marek 5 pr. . . 117-20 
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 239-82'/, 
Paryż za 100 franków . . . .  85-02'/,
Petersburg za 100 rubli 51/, pr. — 
Niemieckie banki . . . .  117 25
Włoskie banki . . . . . .  95 0 21/,
Franeusk.io b a n k i   95 03'/,
Szwajcarskie banki . . . . .  950 i'/,

O. W A L U T Y .
Dukat c e s a r s k i ......................... 1P33
Austr. weg. 8 guld. złota moneta —■—
20-frankow ka.............................. 1902
20-m arków ka.............................. 23-47
Rosyjski półimperyał . . . .  —■—
Niemieckie banknoty za lOOmarek 11717'/, 
Włoskie banknoty za 100 lir , 95 10
R ub le .............................................  2-52'/,

117-40 
240- -  

95127*

117 55 
95 12 V* 
95-12 ‘/i 
9512’/*

11-3'/

19-05
23-55

117-37’/* 
95 30 
3-53’/*

D K i i i i M M i :  w  b s  m  : h ę  s m  me» w  w „

L i c y t a c y e .
L. cz. E. 209 4 (6) (6441 1 - 3 )

Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 
w Birczy stowsrzyszenia zarejestrowanego 
z nieograniczoną poręką, odbędzie się dnia
14. września 19;l4 o godz. 9 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. IV., licytacya realności whl. 209 
ks. gr. gm. Bircza miasto objętej.

Nieruchomość, wystawiona na licyta­
cję , jest ocenioną na 1700 kor.

Najniższa cena wynosi 1016 kor. 66 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. IV.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane i

będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymieniorego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bircza, dnia 12 lipca 1904.

L cz. E 414/4 (3 ) (6410 1 - 3 )
Na żądanie Towarzystwa oszczędnościo­

wego i kredytowego w Skalacie odbędzie się 
dnia 28. września 1904 o godzinie 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 7, licytacya połowy realności 
lwb. 529 Zerebki król. składającej się z pb. 
22 i ogr. 41 i 42 wraz z przy należnościami 
składającerńi się z muru, 55 wierzb i 43 
jasionów.

Nieruchomość wystawiona na licytację  
jest ocenioną na 2400 kor., przynależności 
zaś na 62 kor. 50 bal.

Najniższa cena wynosi 1641 kor. 67 
bal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 3.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
I licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­

sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samego prawa nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Skałat, dnia 6. lipca 1904.

L cz. E. 12 4 (14) (6860 1— 3)
Na żądanie powiatowej Kasy oszczę­

dności w W ieliczce, zastąpionej przez adw. 
dra Daóleza w Krakowie, odbędzie się dnia
14. września 1904 o godz. 10 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 28 w Krakowie, licytacya dóbr Wo- 
lica lwb. 538 i dóbr Wzary z Burdelami 
lwb. 534 ks. tab. Kraków objętych w po­
wiecie Wielickim okręgu sądu Dobczyce po­
łożonych. Wolica obejmuje budynki mieszkal­
ne i gospodarcze oraz grunta orne, pastwi­
ska, łąki i lasy, Wzary z Burdelami bez 
zabudowań stanowią wyłącznie kompleks la- 
sowy wraz z przynaleinościami, składającemi 
się w dobrach Wolica wedle protokołu opi­
sania i oszacowania z dnia 16. i 17. marca

1904 E. 12/4 (3), I. z inwentarza żyw®^ 
t. j. 1 klacz siwa, 1 ogier siwy, 1 
gniada stara, 1 wałach gaiady siwy, 1 
wa m yszita rasy holead., 1 krowa P*°_0 
rasy kulaad. i II. z inwentarza martwię 
t j. 2 wozy gospodarskie 1 na drew niak  
drugi na żelaznych osiach, 3 pługi 
kute, 1 pług Sacka, 3 pary szorów, 
uprząż na 6 koni, 1 sieczkarnia, 1 zaaC,ZIL  
do sadzenia ziemniaków, I erkstyrpator sta J’ 
2 młynki polskie do czyszczenia zboża- 

Nieruchomości, wystawione na 
cyę, są ocenione: I. dobra Wolica na BO- 
kor., przynależności zaś na 918 kor., H- — 
bra Wzary z Burdelami na 6580 kor., Pr J 
należności zaś na tych dobrach ^otna,- 

Najniższa cena wynosi dla dóbr W 
ca 20.612 kor., zaś dla dóbr Wzary z y 
delami 4386 kor. 67 bal., poniżej tej ® 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku. -
dla dóbr Wolica 3091 kor., dla dóbr j/ug 
z Burdelami 658 kor., każde z tych 
zostanie osobno sprzedane. . do

Warunki licytacyjne, i odnoszące r„ 
tych nieruchomości dokumenta (wyciągi**3 
ny, wyciąg katastralny, protokoły °cen;ani»> 
i t. d.) może każdy, mający chęć gą- 
przejrzeć podczas godzin urzędowych 
dzie niżej wymienionym, w biurze -VrjeiSz9 

Takie prawa, w obec których nj® zgło- 
licytacya byłaby niedopuszczalną, jonf®1 
sić do sądu najpóźniej przy wy®®aC. £0go 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczę® ^o' 
rodzaju co do samej nieruchomości ® 
głyby być już ze skutkiem podnoszę®



Te osoby, dla których jakie prawa. lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach 
bądź obec.Die już istnieją, bądź w toku po­
stępowania licytacyjnego powstaną, zawiada­
miane będą o dalszych wydarzeniach tego 
postępowania jedynie przez przybicie na ta­
blicy sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu 
sądu niżej wymienionego i nia wskażą temuż 
sądowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzi­
bie sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Kraków, dnia 9. lipca 1904.

L. 4616 (6285 3 - 8 )
D o n i e s i e n i e  

Dnia 10. sierpnia 1904 o godz. 9 przed 
południem odbędzie się w c. i k. intendam- 
turze 1. korpusu w Krakowie publiczna roz­
prawa ofertowa celem zapewnienia dostawy: 

1800 m .3 twardego drzewa opałowego 
dla stacyi w Krakowie,

70 m .3 twardego drzewa opałowego dla 
stacyi w Bochni,

480 m .3 twardego i 450 m .3 miękkiego 
drzewa opałowego dla stacyi w Ołomuńcu, 

425 q siana, 225 q słomy na pościółkę 
i 8765 q słomy do łóżek dla stacyi w Opa­
wie, jak i

500 m .3 twardego i 100 m .3 miękkiego 
drzewa opałowego dla stacyi w Tarnowie.

Bliższe szczegółowe warunki ogłoszone 
są w urzędowej Gazecie Lwowskiej, w Cza­
sie i w Nowej Beformie z dnia 28. lipca 
1904.

Z c. i k. intendantury 1. korpusu. 
Kraków, dnia 23. lipca 1904.

L. 4721 (6284 3 - 8 )
D o n i e s i e n i e .

W celu zabezpieczenia dostawy w dro­
dze dzierżawnej siana, słomy na pościółkę 
i słomy do sienników, oraz drzewa opało­
wego i węgli kamiennych dla c. i k. zarzą­
du wojskowego na czas od 1. października 
1904 do 80. września 1905 odbędą się w 
e. i k. magazynach żywności w Krakowie, 
w Ołomuńcu i w Tarnowie w dniach poni­
żej wymienionych o godz. 10. przedpołu­
dniem rozprawy ofertowe, a mianowicie :

Dnia 8. sierpnia 1904 w magazynie 
żywności w Krakowie dla stacyi Krakowa, 
Wadowic, Bochni i Niepołomic;

dnia 12. sierpnia 1904 w magazynie 
żywności w Tarnowie dla stacyi Tarnowa i 
Nowego Sącza;

dnia 16. sierpnia 1904 w magazynie 
żywności w Ołomuńcu dla stacyi Ołoniuńcaj. 
Bielska, Cieszyna i Karmowa — dalej

dnia 22. sierpnia 1904 w tym samym ; 
magazynie żywności dla stacyi M. Hranicy, 
M. Szumberku, Przerowa, Prościejowa i 
Brzeńca.

O bliższych warunkach można się do­
wiedzieć z urzędowej Gazety Lwowskiej, 
z Czasu i z Nowej Reformy z dnia 28. lipca 
1904.

Z c. i k. intendantury 1. korpusu. 
Kraków, dnia 23. lipca 1904.

L. cz. E. 494/4 (5) (6374 3 - 3 )
Na żądanie Józefa Sternbacba w Ja­

nowie odbędzie się dnia 2. września 1904 
o godz. 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionymi w biurze Nr. IV. licytacya 
realności objętej lwh. 703 gm. Janów.

Nieruchomość ta wystawiona na licy- 
tacyę jest oceniona na 100 kor.

Najniższa ceaa wynosi 67 kor., poniżej 
tej ceny sprzedcż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. IV.

Takie prawa, w ohec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
piżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Janów, dnia 14 lipca 1904.

L. ez. E. 597,4 (4), E. 587/4 (4) E. 670,4 (4)
(6403 2— 3)

Na żądanie Towarzystwa kredytowego 
dla handlu i przemysłu w Dynowie, Kata­
r y n y  Czaszyńskiej i Ozyasza Wielopolskiego 
odbędzie się dnia 80. sierpnia 1904 o godz. 
40 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 17, licytacya I. a) 
Palności lwh. 436, b) realności lwh. 488 
Połowy realności lwh. 441 i 1/4 części real­
ności lwh. 442, c) realności lwh. 445, po-

»Gazeta Lwowska« Nr. 176

łpwy realności lwh. 441 i 1/4 części real- 
i ności lwh. 442 ks. gr. Izdebki, II. realności 

lwh. 439 ks. gr. Bliznę, III. realności lwh. 
222 ks gr. Grabowniea.

Nieruchomość ad I. a) wystawione na 
licjtacye są ocenione na 1258 kor. ad b) 
1415 kor., ad c) 1580 kor., ad II. 4808 kor. 
ad III. 5954 kor. 50 h a l , przynależność ad
II. 360 kor.

Najniższa cena wynosi ad I. a) 888 
kor. 68 h a l, ad b) 943 kor. 84 hal., ad c) 
1053 kor. 34 hal. ad II. 3112 kor. ad III. 
3969 kor. 68 h a l , poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w  sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 16.

Takie prawa, w obec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Brzozów, dnia 28. czerwca 1904.

Nr. 4131. (6266 1— 2)
A  V I S O.

Auf das in der Nr. 172 vom 27. Juli 
1904 dieses Blattes v-rlautbarte Aviso wegen 
LKferung von Brennholz und Stsinkohlen 
fur die Statiouen Przemyśl, Gródek, Jaro- 
slau, Łańcut, Rzeszów, Dębica, Stryj und 
Sambor wird aufmerksam gemaeht.

Die nahereu Bedingnisse konnen bei 
der k. u. k. Intendanz des 10 Korps, dann 
bei den Militarverpflegs-!F;lial)-magazinen 
in den vorgenannten Stationen, dann bei 
den Handels- und Gewerbekammern und bei 
den landwirtsehaftlichen Gesellseh&ften in 
Krakau und Lemberg eiEgesehen werden.

Przemyśl, am 24, Juli 1904.

L. 46.469. (6449 1 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

W celu oddania w  przedsiębiorstwo 
dostawy szutru na gościńcach państwowych w 
brzeżańskim okręgu budowniczym w latach 
1905, 1906 i 1907 odbędzie się 10. sierpnia 
1904 w c. k. Starostwie w Brzeżanaeh licy­
tacya ofertowa.

Koszta fiskalne szutru w roku 1905 do­
stawić się mającego wynoszą: 55.069 kor. 
50 hal.

Warunki przedsiębiorstwa przejrzane 
być mogą w godzinach urzędowych w wy- 
inienionem c. k. Starostwie, gdzie także 
w wyż oznaczonym dniu najpóźniej do go­
dziny 12 w południe wnoszone być mają 
oferty, sporządzone na blankietach urzędo­
wych, których Starostwo bezpłatnie udzieli, 
a zaopatrzone marką stemplową na 1 koronę 
i we wadyum wynoszące 5% kwoty fiskal­
nej, z wyrażeniem opustu z cen jednostko­
wych nie tylko cyframi ale i literami.

Oferent winien na blankiecie na wła- 
ściwem miejscu podać nazwę kamienic/łomu 
lub szutrowiska i ofiarowaną cenę jednostko­
wą bez żadnych dopisków, wreszcie położyć 
datę i podpisać ofertę imieniem i nazwiskiem.

Oferty wnoszone być mają na każdy 
kamieniołom lub szutrowisko osobno, jeżeliby 
zaś oferta obejmowała kilka kamieniołomów 
uh szutrowisk, wtedy podać w niej należy 
ceny jednostkowe dla każdego kamieniołomu 
lub szutrowiska osobno, albowiem zatwier­
dzenie ofert nastąpi bezwarunkowo według 
poszczególnych kamieniołomów lub szutro­
wisk.

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez ko- 
misyę przeprowadzającą licytację zwrócone, 
zaś po terminie licytacji nie będą oferty 
przyjmowane

Z e. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 15. lipca 1904.

L, cz. E. 151/4 (6) (6446)
Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 

w Brzesku, odbędzie się dnia 7, września 
1904 o godzinie 9 przed południem w są­
dzie niż ?j wymienionym, w biurze Nr. 2., 
licytacya realności lwh. 88, 85, 87 księgi 
gruntowej gmiiiy Lustawice objętych, stano­
wiących jednostkę gospodarczą wraz z przy- 
należnościami, składająeemi się z 20 sztuk 
wierzb i kilkunastu olszyn małych.

Nieruchomości, wystawione na lioyta- 
eyę, są ocenione a mianowicie realności lwh.

z dnia 3. sierpnia 1904.

88 na 1837 kor., realności lwh. 85 na 537 
kor., realność lwh. 87 na 256 kor., przyna­
leżności zaś na 20 kor.

Najniższa cena wynosi za wszystkie 
powyższe realności 1483 kor. 84 hal., poni­
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t.
d.), może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 2.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomość; 
nie mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Zakliczyn, dnia 14. lipca 1904.

L. cz. E. 862/4 (5) _ (6373)
Dnia B. października 1904 o 9 przed 

południem odbędzie się licytacya realności 
lwh. 34 księgi "grunt, gminy Turka w biu­
rze Nr. 10.

Cena 3760 kor.
Najniższa oferta 2508 kor.
Warunki i dokumenta w biurze Nr. 12.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.

Gwoździec, dnia 9. lipca 1904.

L. cz. E. 490/4 (5) (6878)
Dnia 29. sierpnia 1904 o godz. 10 rano 

odbędzie się w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 12 licytacya gruntów i łąk 
lwh. 24 i 25 ks. gr. gm. Lubaczów i lwh. 
874 ks. gr. Lisiejamy.

Nieruchomości te są ocenione na 300, 
240 i 840 kor.

Najniższa cena wynosi 200, 160 i 227 
kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta można przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 10.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Lubaczów, dnia 1. lipca 1904.

L. cz. E 543/4 (5) (6408)
Dnia 29. sierpnia 1904 o godz. 10 rano 

odbędzie się w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 12 licytacya gruntów lwh. 941 
ks. gr. gm. Oleszyce stare.

Nieruchomość ta jest ocenioną na 1600 
koron.

Najniższa cena wynosi 1066 kor. 66 
bal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
tej nieruchomości dokumenta przejrzeć można 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 10.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Lubaczów, dnia 4. lipca 1904.

L. cz. E. 460/4 (7) (6453)
Dnia 28. sierpnia 1904 o godzinie 10 

rano, odbędzie się w sądzie tutejszym, licy­
tacya realności lwh. 751 gm. Tuchów. 

Realność tę oceniono na 4100 kor. 
Najniższa cena wynosi 2733 hal. 
Warunki licytacyjne są do przejrzenia. 
O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Tuchów, dnia 17. lipca 1904.

L. cz. E. 487;4 (5) _ _ (6432)
Zobowiązany nieznany z życia i miejsca 

pobytu Onufry Huńka.
Na żądanie pp. Nuty Rappa i Berła 

Rappa odbędzie się dnia 5. września 1904 
o godz. 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 20 w Zborowie 
licytacya realności objętej lwh, 698 a ks. gr, 
dla gminy kat. Zborów Onufrego Huńki 
własnej wraz z przynależytościami, składaj ą- 
cemi się z 28 drzew.

Nieruchomość, wystawiona na licytację, 
jest ocenioną na 2260 kor. przynależności 
zaś na 28 kor.

Najniższa cena wynosi 1144 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) możo każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzęd<>- 
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 27".

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. _

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Zborów, dnia 5. lipca 1904.

L. ez. E 709/4 (6) _ (6452)
Na żądanie Szymona Wertheimera w 

Grybowie, odbędzie się dnia 80. sierpnia 
1904 o godz. 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 14, licy­
tacya realności lwh. 329 ks. gr. gm. kat. 
Gorlice parcela budowlana przy gościńcu ze 
stodołą i jedna parcela grnntowa wraz z 
przynależnościami, składająeemi się z zasie­
wu żyta i pszenicy.

Nieruchomość, wystawiona nalicytacyę, 
jest oceniona na 1823 kor. 44 hal., przyna­
leżności zaś na 13 kor.

Najniższa cena wynosi 1224 kor. 28 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 14.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie iuż istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu n i­
żej wymisnionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnołnocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Gorlice, dnia 24. czerwca 1904.

L. cz. E. 972/4 (3) (6444)
Zobowiązani 1) Paraska z Kapuszaków TD- 
rentiukowa, 2) Andrij Kapuszak Fedora, B) 
Anna z Kapuszaków Semeayszynowa, 4) ma­
łoletni Josyf Kapuszak Fedora przez matkę i 
opiekunkę Maryę z Kopelciów Kapuszakową 

wszyscy rolnicy w Markówee.
Na żądanie NuehimajAberbacha, prze­

mysłowca w Peczeniżynie, odbędzie się dnia 
81. sierpnia 1904 o godz. 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
V., licytacya całej nieruchomości lwh. 50 
ks. grunt gminy kat. Markówka objętej, z 
parcel gruntowych Lkat. 578/1, 579/2 się 
sk ła d a ją ce j, dotychczas na imię zobowiąza­
nych zapisanej wraz z przynależnościami, 
składająeemi się z chaty, obory, płotu, drzew 
owocowych i plonów.

Nieruchomość, wystawiona na lieytaeyę, 
jest oceniona na 547 kor. 15 hal., przyna­
leżności zaś na 625 kor., razem na 1172 
lor. 15 bal.

Najniższa cena wynosi 781 kor. 44 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne które niniejszem  
się zatwierdza i odnoszące się do tej nieru­
chomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. V.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Peezeniżyn, dnia 11. lipca 1904.

L. ez. E. 551,3 (26) (6424)
Na żądanie Karoliny Tarnawskiej, za­

stąpionej przez adw. dr. K. Blizińskiego we 
Lwowie, odbędzie się dnia 12. września 1904 
o godz. 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. II., licytacya 
realności objętej lwh. 122 ks. gr. gm. kat. 
Strzeliska stare z połowy realności objętej 
lwh. 185 tejże gminy, wraz z przynależno­
ściami składająeemi się z trzech koni, jednej 
krowy i narzędzi gospodarczych.

Nieruchomości powyższe wraz z przy­
należnościami, wystawione na ^lieytaeyę, są 
ocenione na 14.768 kor. 89 hal.

Najniższa cena wynosi 9845 kor. 92 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta może każdy,



mający chęć kupiena, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, biuro Nr. II.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są ­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni­
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądo­
wi .pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Chodorów, 18. lipca 1804.

L. cz. E. 463/4 (5) _ (6431)
Zobowiązani Józtf Petersiel i Dora Petersiel 

w Zborowie.
Na żądanie p. Saula Eollera, kupca 

w Zborowie, odbędzie się d«ia 5. września 
1904 o godz 10 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 20 w Zbo­
rowie, licytacya realności objętej wyk. hip.
1. 1637 ks. gr. gra kat. Zborów, dłużników 
Józefa i Dory Petersklów własnej, składa 
jącej się z murowanego domu mieszkalnego.

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę 
jest ocenioną na 8300 (ośm tysięcy trzysta) 
koron.-

Najniższa cena wynosi 4150 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d )  może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sadzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 27.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do 3&mej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika, do doręczeń, w siedzibis sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Zborów, dnia 5. lipca 1904

U p a d ł o ś c i
L. cz. S. 3/4 (1, 2, 3) (6435 2 — 3)

Edykt konkursowy.
C. k. Sąd obwodowy w Kołomyi ze­

zwolił na otwarcie (kupieckiego) konkursu do 
majątku masy spadkowej Salamona Hubnera 
zarejestrowanego pod firmą dzierżawa młyna 
górnego i dolnego w Ilińcach, wyręb lasu, 
handel drzewa i dzierżawa młyna o 4 ka­
mieniach w Trójcy, jakoteż prywatnego ma­
jątku masy.

Komisarzem konkursowym mianuje się 
e. k. radcę sądu krajowego p. Bernackiego 
w Kołomyi, zaś tymczasowym zawiadowcą 
masy pana adw. dra Hullesa w Kołomyi.

W ierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 3. sierpnia 1904 
godz. 9 przed południem w tym sądzie w biu­
rze Nr. 77 przedłożyli dokumenty, poświadcza­
jące ich roszczenia, wystąpili z wnioskami 
względem zatwierdzenia tymczasowego za­
wiadowcy lub zamianowania innego i jego 
zastępcy i przystąpili do wyboru wydziału 
wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do niob spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w tym sądzie najdalej do dnia 14. września 
1904 a na, andyencyi likwidacyjnej na dzień 
15. września 1904 godz. 9 przed południem 
w tymże sądzie wyznaczonej, polikwidowali 
je i ustanowili dla nieb porządek. Wierzy­
cieli, którzy zaniedbają terminu zgłoszenia, 
tak poszczególnym wierzycielom jak i masie 
upadłościowej zwrócą koszta urosłe przez 
ponowne zwołanie ogółu wierzycieli i bada­
nie dodatkowego zgłoszenia i będą wyklu­
czeni od podziałów uskutecznionych na pod­
stawie formalnego projektu podziału.

W ierzycielom na audyeneyi likwida­
cyjnej jawiącym się i zgłoszonym służy 
prawo w miejsce zawiadowcy masy, jego 
zastępcy i członków wydziału wierzycieli, 
dotychczas urzędujących, powołać ostatecznie 
wolnym wyborem inne osoby, swego zau­
fania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę­
ści urzędowej Gar ety Lwowskiej.

W ierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Kołomyi lub w pobliżu Kołomyi mają 
wymienić w zgłoszeniu pełnomocnika do dorę­
czeń w temże miejscu zamieszkałego, w prze­
ciwnym bowiem razie na wniosek komisarza 
konkursowego ustanowi się dla nich na ich 
koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika dla 
doręczeń.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Kołomyja, dnia 26. lipca 1904.

L. cz. S. 4/4 (1) (6436 2 - 3 )
Edykt konkursowy.

C. k. Sąd obwodowy w Kołomyi zezwo­
lił na otwarcie konkursu do majątku Racheli 
Hubner, współwłaścicielki dóbr Słobódka 
leśna.

Komisarzem konkursowym mianuje się
e. k. Radcę sądu powiatowego p. Bernaekie- 
go, zaś tymczasowym zawiadowcą masy pana 
adw. dra Hullesa w Kołomyi.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au­
dyeneyi, wyznaczonej na dzień 3. sierpnia 
1904 godz. 9 przed południem w tym 
sądzie w biurze Nr. 77, przedłożyli doku­
menty, poświadczające ich roszczenia, wy­
stąpili z wnioskami względem zatwierdzenia 
tymczasowego zawiadowcy lub zamianowania 
innego i jego zastępcy i przystąpili do wy­
boru wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, stoso­
wnie do przepisów ord. konkurs., zgłosili w 
tym sądzie najdalej do dnia 14. września 
1904 a na audyeneyi likwidacyjnej, na dzień
15. września 1904 godz. 9 przed południem 
w tymże sądzie wyznaczonej, polikwidowali 
je i ustanowili dla nich porządek.

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta uro­
słe przez ponowne zwołanie ogółu wierzy­
cieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i bę­
dą wykluczeni od podziałów uskutecznionych 
na podstawie formalnego projektu podziału.

Wierzycielom na audyeneyi likwidacyj­
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej Gazety Lwowskiej.

W ierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Kołomyi lub w pobliżu Kołomyi mają wy­
m ienić w zgłoszeniu pełnomocnika dla dorę­
czeń, w temże miejscu zamieszkałego : w prze­
ciwnym bowiem razie na wniosek komisa­
rza konkursowego ustanowi się dla nich sa  
ich koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika 
dla doręczeń.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Kołomyja, dnia 26. lipca 1914.

W y ro k i p ra s o w e .
L. cz. Pr. 190/4 (2) (6454)

O g ł o s z e n i e .
W Imieniu Jego Cesarskiej Mości!
O. k. Sąd krajowy dla spraw karnych 

we Lwowie orzekł na mocy §§. 489 i 493 
p. k. i §. 37 ust. pras., że treść artykułu 
umieszczonego w Nr. 31 czasopisma: „Głos 
robotniczy" z dnia 30. lipca 1904 pod na­
pisem: „Strejk w Borysławiu" od słów „O 
tym niesłychanym" do „Dr. Koerber", za­
wiera znamiona występku z §. 300 u. k., a 
zatem usprawiedliwioną jest zarządzona przez 
e k. Prokuratora rządowego konfiskata tego 
czasopisma.

W skutek tej uchwały wzbronione jest 
dalsze rozpowszechnienie tego artykułu, a 
zabrany nakład ma być zniszczony.

Lwów, dnia 1. sierpnia 1904.

Konkursa
LW. 65.424/904 (6447)

K O N K U R S .
Wydział krajowy Królestwa Gali­

cy i i Lodomeryi wraz z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem rozpisuje ni- 
niejszem Konkurs na posadę sekun- 
daryusza w szpitalu powszechnym w 
Bochni.

Kandydaci powinni najpóźniej do 
końca sierpnia 1904 wnieść podanie 
do Wydziału krajowego z dołączeniem 
a) metryki urodzenia na dowód, że

kandydujący nie przekroczył 40 roku 
życia, b) dowodu obywatelstwa austry- 
ackiego, c) dyplomu doktora wszech 
nauk lekarskich na jednym z uniwer­
sytetów Monarchii Austryackiej, upo­
ważniającego do wykonywania prakty­
ki lekarskiej

Do posady tej jest przywiązana 
płaca 1000 koron rocznie.

Stabilizacya na tej posadzie na­
dającej prawo do emerytury, może 
nastąpić po roku gorliwej i poży­
tecznej służby.

We Lwowie, dnia 26. lipca 1904.
Piotrowski.

Kuratele.
L. ez. L. 2/4 (10) (5433 3 - 3 )

Za marnotrawcę uznano Jakóba Ku­
sego w Trzebusco. Kuratorem jego ustano­
wiono Jasa Charzępę w Trzebusce.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Sokołów, 15. marca 1904.

L. cz. P, 185/4 (9 ) (5619 3 - 3 )
Włodzimierz Borowski z Lipowiec uzna­

ny został marnotrawcą, kuratorem jego usta­
nowiono Mikołaja Olejnika z Lipowiec.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Przemyślany, dnia 3. maja 1904.

L. ez. 2/4 (6) (5749 3 - 3 )
Teofil Uruski syn Pawła z Mogielnicy 

został uznanym marnotrawcą a kuratorem 
ustanowiony Aleksander Górzański z Mo­
gielnicy.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Budzanów, 11. kwietnia 1904.

L. cz. I ,  17/2 (3) (5756 3 — 3.i
Fedko Bubii z Krzywego został uznany 

marnotrawcą a kuratorem jego ustanowiono 
Jacka Bodnarczuka z Krzywego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Kozowa, dnia 8. lutego 1903.

L. cz. P. 97/4 (4) (5719 3 - 3 )
Jurko Kołotyło z Popielnik został 

uznany umysłowo chorym kuratorem jego 
ustanowiono Fedora Szułepę z Popielnik.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Zabłotów, dnia 4. czerwca 1904.

Bozmaite obwieszczenia.
L. cz. 375 (6359 3 - 3 )

Dr, Izak Lowenthal wpisany został na 
naszą listę Adwokatów z siedzibą w Prze­
myślu.

Z Wydziału Izby Adwokatów 
Przemyśl, daia 28. lipca 1904.

(6389 3— 3)
Pan dr. Lipa Frenkel wpisany został 

z dniem 25. czerwca 1904 na listę adwoka­
tów z siedzibą w Kosowie.

Z Wydziału Izby Adwokatów.
Lwów, dnia 25. czerwca 1904.

L. ez. E. 286/4 (3) (6303 3 - 3 )
P. Józefowi Fechnerowie w Andrycho­

wie w sprawie toczącej się przed tutejszym 
Sądem przeciw niemu o 71! K. 60 h. i 
421 K. 51 h. zpn. ma być doręczoną uchwała 
z dnia 30. czerwca 1904 L. ez. E. 286 4 (1), 
którą dozwolono sprzedaży realności lwh. 
156, 157, 90, 454, 498 i 537 oraz 2,5 czę­
ści realności lwh. 499 w Andrychowie,

Ponieważ niewiadomo, gdzie Józef Fe- 
chner przebywa, ustanawia się w celu strze­
żenia jego praw, kuratorem p. dr. Jana 
Malca, adwokata w Aedrychowie.

Tenże kurator zastępować będzie Józefa 
Feehnera w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Andrychów, dnia 16. lipca 1904.

L. cz. Prez. 115/4 (20) (6190 1 - 8 )
W e. k. gł. Urzędzie podatkowym w 

Tarnowie jako Urzędzie Depozytowym c. k. 
Sądu powiatowego w Tarnowie znajdują się 
w przechowaniu sądowo-depozytowym od lat 
przeszło trzydziestu dotąd przez uprawnio­
nych nie podjęte depozyta stanowiące na­
stępujące masy depozytowe:

1. Dr. Foryst Piotr contra Bogusz 
Wojciech ks. kasy oszcz. Nr. 85.791 na 33 
kor. 03 h.

2. Kuczkowska Tekla gotówka 34 h.

3. Haar Abraham k s .  kasy oszcz. Nr 
85.790 na 86 kor. 18 h.

4. Otto W ilhelm ks. kasy oszcz. Nr
77.326 na 33 kor. 42 h.

5. Potempa Anna ks. kasy oszcz. Nr 
85.820 na 15 kor. 58 h.

6. Podgórski Łukasz ks. kasy oszez
Nr. 7038 na 13 kor. 46 h.

7. Jasiak Piotr gotówka 1 kor. 47 h
8. Bujanecka Dorota ks. kasy oszcz

Nr. 11.536 na 37 kor. 62 h.
9. Banach Wawrzyniec ks. kasy oszcz 

Nr. 85.791 na 8 kor. 27 h.
10. Czeczot Jacenty ks. kasy oszez. Nr 

10,512 na 2-3 kor. 94 h.
11. Golec Paweł ks. kasy oszez. Nr 

38.664 na 27 koi.. 98 h.
12. Długosz Mateusz gotówka 84 h.

81 h.
13. Marek Jan ks. kasy oszcz. Nr 

10.503 na 15 kor. 00 h.
14 Konieczny Walenty ks. kasy oszcz 

Nr. 77.327 na 10 kor. 00 h.
15. Ezeszuta Mateusz gotówka 40 h.
16. Stański Tomasz ks. kasy oszez 

Nr. 85.821 na 53 kor. 69 h.
17. Seweryn Paweł ks kasy oszcz 

Nr. 14.079 na 21 kor. 00 h.
18. Hauchen Barbara gotówka 1 kor 

55 h., ks. kasy oszez. Nr. 6178 na 19 kor 
90 h.

19. Stańczyk Jan ks kasy oszcz. Nr 
10.484 na 39 kor. 80 b.

20. Kosiba Bartłomiej gotówka 52 h
21. Kot Stanisław i Kat. ks. kasy oszcz 

Nr. 77.580 na 30 kor. 24 h. i Nr. 8917 n* 
41 kor. 24 h.

22. Stóger Antoni ks. kasy oszcz. Nr 
8821 na 408 kor. 96 h.

23. Beraaś Józef ks. kasy oszcz. Nr 
50.774 na 4 kor. 03 h.

24. Starostka Jakób gotówka 89 b.
25. Kubicki Andrzej ks. kasy oszez

Nr. 85 815 na 181 kor. 44 h.
26. Jan Zaneha renta srebr. Nr, 774.353 

na 200 kor., renta srebr. Nr. 86.504 na 200 
kor., ks. kasy oszez. Nr. 11 898 na 380 kor.
73 h., ks. kasy oszcz. Nr. 42 184 na 394
kor. 28 h.

27. Lemel Zachariasz gotówka 2 kor.
24 h.

28. Sarat Agnieszka ks. kasy oszcz.
Nr. 85.817 na 6 kor. 75 h.

29. Siedlecki Jan ks kasy oszez. Nr. 
85.818 na 4 kor. 23 h.

30. Ziegler Salomon ks. kasy oszcz.
Nr. 85.819 na 4 kor. 77 h.

31. Jakliński Stanisław gotówka 1 kor-
04 h.

32. Herz Rachela ks. kasy oszez. Nr- 
58.584 na 2 kor. 64 h.

33. Eaab Chaim ks. kasy oszcz. Nr- 
85.827 na 10 kor. 96 h.

34. Bieda Stanisław i Anna ks. kasy 
oszcz Nr. 85.828 na 10 kor. 96 h.

35. Niewiadomy właściciel ks. kasy 
oszez. Nr. 85.829 na 4 kor. 39 h.

36. Klein Moses gotówka 4 h.
37. Kwiatkowska M ałgorzata ks. kasy 

oszez. Nr. 85.830 na 116 kor. 13 h.
38. Kopaczyński Antoni ks. kasy oszcz- 

Nr. 85.832 na 11 kor. 56 h.
39. Białkowska Marya ks. kasy oszcz- 

Nr. 85.831 na 22 kor. 00 h.
40. Dominiańczyk Wojciech ks. ka^  

oszcz. Nr.59.061 na 10 kor. 10 h.
41. Wohlmuth Abraham ks. kasy oszcz- 

Nr. 85.833 na 10 kor. 08 h.
42. Brad Paweł ks. kasy oszcz. ^ r' 

85.884 na 8 kor. 79 h.
43. Urarnowicz W alenty ks. kasy oszcz- 

Nr. 85.835 na, 26 kor. 44 h.
44. Skrabacz Mateusz ks. kasy oszc*- 

Nr. 85.836 na 26 kor. 44 h.
45. Klausner Beri ks. kasy oszcz. Nr- 

85.839 na 24 kor. 60 h.
46. Niziołek Jakób ks. kasy oszcz. Nr- 

50.837 na 6 kor. 51 h.
47. Bernstein H. J. ks. kasy oszfii- 

Nr. 85.840 na 66 kor. 09 h.
48. Jastrzębski Władysław ks. k»sy 

oszcz. Nr. 85.899 na 4 kor. 25 b.
49. Cyrański Mateusz gotówka 42 b-
50. Kurz Ohaskel ks. kasy oszcz. ^ r‘ 

85.841 na 3 kor. 73 h.
51. Wisłocki Wawrzyniec ks. k8sJ 

oszcz. 14.729 na 762 kor. 80 h.
5 1  Schaja Schildkraut ks. kasy osz<?®- 

Nr. 85.842 na 48 kor. 19 h. -
53. Rhein Krzysztof renta papier ”

11.746 na 100 kor., ks. kasy oszcz. '
8433 na 80 kor. 54 h., ks kasy oszcz. ™ 
42.193 na 105 kor. 41 h.

54. Klinecki Teodor ks. kasy oE‘zC ’
Nr. 85.901 na 2 kor. 50 h.

55. Ramult Bronisław ks. kasy °szC ' 
Nr. 85.902 aa 36 kor. 68 h. „

56. Krajewski Stanisław ks. kasy £>szC 
Nr. 85.903 na 15 kor. 49 k. ^

57. Łabud Michał ks. kasy oszcz- ™ 
85.843 na 9 kor. 44 h. g.

58. Brzowski Czesław ks. kasy ° s
Nr. 85 904 na 58 kor. 50 h jjr.

59. Czarnocka Ewa ks. kasy oszcz- 
51.088 na 15 kor. 72 h.

60. Milkowiez Olimpia ks. kasy °s 
Nr. 85.905 na 4 kor. 38 h.
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B 61. Schenczer Juda ks. kasy oszcz. Nr. 
**5.847 na 16 kor. SI hal.

62. Weintraub Chaim Dawid ks. kasy 
°Szez. Nr. 85.849 na 2 kor. 20 h.

63. Schlosser Karol gotówka 10 h.
64. W ładysław Komer gotówka 99 h. 

, 65. Kiinstlinger Józef ks. kasy oszez.
tfr. S5.S50 na 22 kor. 00 h.

66. Wiedeński szpital eontra Kern 
Mward gotówką 1 kor. 91 h.
.  67. Strada Filip ks. kasy oszez. Nr.
™-58! na 7 kor. 30 h. 
x 68. Konieczny Paweł sp. ks. kasy oszcz.

85.851 na 2 kor. 96 h. 
x 69. Słowikowski Tytus ks. kasy oszcz.

59.442 na 40 kor. 50 h.
D 70. Spiegel Leib ks. kasy oszez. Nr.
**5.852 na 66 kor. 09 h. 
x 71. Wałkowicz Józef sp. ks. kasy oszcz.
%  4666 na 154 kor. 60 h. 
v  72. Trojnalski Juliusz ks. kasy oszez.

85.853 na 6 kor. 15 h. 
x 73. Lehrhaupt Mariem ks. kasy oszcz.
^r- 85.854 na 52 kor. 83 h.
, 74. Lustberger Osiasz ks. kasy oszcz.
^r. 85.855 na 6 kor. 59 h.

75. Hollander Anna ks. kasy oszez. 
| r .  85.856 na 10 kor. 96 h.

76. Gerlich Floryan ks. kasy oszez. 
^  85.857 na 59 kor. 26 h.
■. 77. Siissman Mayerhofer ks. kasy oszcz.

6304 na 28 kor. 64 h.
■ 73. Komenda 12. pułku huzarów Hal-
!®r& contra Gayer M iehał ks. kasy oszcz. 
p .  85.858 na 336 kor. 33 h.

79. Zaucha Jan trzy dokumenta z 19. 
^ j a  1863 L. 5214.

Sąd wzywa interesowanych, którzyby 
®ajnierzali z jakiegobądź tytułu prawnego ro- 
8cić sobie prawo do powyższych fuuduszów 
jjepozytowyeh, oraz do po wyż oznaczonych 
dokumentów, aby w przeciągu jednego roku, 
826śeiu tygodni i 3 dni, od dnia trzeciego 
głoszenia edyktu w „Gazecie lwowskiej" z 
jaw am i swemi do sądu się zgłosili i prawa 
^ tem pewniej wykazali, ile że w przeci­
wnym bowiem razie fundusze powyższe Skar- 
boWi Państwa na własność będą wydane, a 
^ywatne zapisy długu zostaną złożone na 
Niebezpieczeństwo uprawnionych wierzycieli 
*  registraturze sądowej.

C. k. Sąd powiatowy. Oddział I. 
Tarnów, dnia 15. maja 1904.

108.080.
O b w i e s z c z e n i e .

, Ze względu na obecny stan zarazy py- 
i racic w politycznych powiatach: Bor­

k ó w ,  Skałat, Sokal, Tarnopol, Żółkiew, 
jN k. Namiestnictwo, znosząc swe obwieszcze- 

z 3. lutego 1904 1. 14.880 zarządza na 
?°<łstawie §§. 3, 7, 20 i 26 ustawy o choro- 
j 4ch z 19. iutego 1880 (Dz. p. p. Nr. 35) 
. Rozporządzenia wykonawczego z 12. kwie- 
Nia 1880 (Dz. p. p. Nr. 36) aż do odwoła- 
la co następuje:

1. Zwierzęta racicowe (bydło rogate, 
j ĉe, kozy, świnie) wolno z zachowaniem  
^owiązujących przepisów pędzić pieszo z miej- 

Ć^Wośei jednego powiatu politycznego tylko 
. 0 miejscowości tego samego lub sąsiedniego 
^Wiatu politycznego.
i , 2. Do powiatów politycznych dalej po­
jon ych , wolno zwierzęta racicowe tylko 

r zewozić koleją lub wozami z zaprzęgami 
°ńskimi.

3. Zwierzęta przeznaczone do transportu 
?4leży pędzić do lub od najbliższej stacyi 
ja jo w ej, najbliższą drogą dopędową z omi- 
"óiem miejscowości zapowietrzonych i ob-
^rów zamkniętych.

4. Zwierzęta racicowe (bydło rogate, 
^ce, kozy i świnie) przypędzone z jednego

‘°^iatu politycznego na targowicę znajdują- 
się w sąsiednim powiecie politycznym  

N5 przewiezione na targowicę koleją lub wo- 
t̂ Nti z dalszych powiatów mogą być z tej 
 ̂ rgowicy odpędzone do którejkolwiek miej- 

I j^ o śc i bezpośrednio przylegającego powiatu 
i 1k i s4 zaopatrzone legalnymi paszportami 

klauzulą podpisaną przez weterynarza peł- 
3 c e g o  nadzór na tej targowicy, że ich stan 
Nfowia jest zupełnie niepodejrzany. 

s 5. Celem powstrzymania dalszego roz-
®erZenia się zarazy i rychłego jej stłumie- 

0JVUstanawia się zapowietrzoną przestrzeń 
jN.ejmującą następujące gminy z przysiółka- 

1 i obszary dworskie:
5 I. w  powiecie politycznym  Bor­
i s ó w :  Bereżanka, Burdiakowce, Dębówka, 
(l1»**tyn, Skała.
j, II. w  powiecie politycznym  Husiatyn:

°8yry, Koeiubińezyki; Siekierzyńee. 
t III, w  powiecie politycznym  Rawa

Chlewczany, Choronów, Kamionka 
°»oska, Wólka mazowiecka.

^ IV. w  powiecie politycznym  Skałat:
l^ k i małe, Kąt, Kołodziej ówka, Magda- 
ji„ka, Panasówka, Przekalee, Soroeko, 
ioNste.
b V. w  powiecie politycznym  Sokal:
U r°dyszcze waręzkie, Kościatyn, Liski, 
te7CZe> kufrów, Miano wice, Nusmice, Pie- 
K f órJ. Skomoroehy, Starogród, Sulimów, 
^.dorkowice, Uhrynów, Ulwowek, Wojsła-

VI. w  powiecie politycznym Tarno­
pol: Baworów, Berezowiea, Białoskórka, 
Borki wielkie, Bucniów, Chodaczków mały, 
Czartorya, Czernielów mazowiecki, Czołhań- 
szezyzna, Dyczków, Grabowiec, Kipiaezka, 
Konstantynówka, Kozówka, Konopkówka, 
Krzywki, Krasówka, Ludwikówka, Ładyczyn, 
Łuczka, Łuka wielka, Mikulińce, Myszkowi- 
ee, Nastasów, Ostalee, Ostrów, Podmsmy- 
kowce, Proszowa, Romanówka, Skomoroehy, 
Stupki, Smolanka, Smykowee, Somborówka, 
Suszczyn, Toustoług, Wola mazowiecka, Za­
stawie.

VII. W powiecie politycznym Żół­
k iew :

Butyny, Dworce, Lubella, Przystań, 
Wieczorki.

Te obszary są zamknięte dla wprowa­
dzania i wyprowadzania żywych zwierząt 
racicowych (bydła rogatego, owiec, kóz, świń) 
bez różnicy wieku.

W tych obszarach zamkniętych wzbro­
nione jest:

a) Odbywanie targów oraz wystaw na 
zwierzęta racicowe (bydło rogate, owee, ko­
zy, świnie);

b) Ładowanie i wyładowanie tyeh zwie­
rząt na stacyi kolejowej Ostrów-Berezowica, 
leżącej w zamkniętym okręgu.

Przewóz zwierząt racicowych przez zam­
knięte obszary dozwolony jest wyłącznie ko­
leją i to bez przeładowania.

Obrót wewnętrzny w obszarach zam­
kniętych dozwolony jest o tyle, o ile w łaści­
we Starostwa z powodu wybuchu zarazy py- 
skowo racicowej w pewnych miejscowościach 
nie wydały specjalnych zarządzeń ograniczają­
cych. Starostwa w Borszczowis, Husiatynie, 
Bawię, Sokalu, Tarnopolu, Skałacie i Żółkwi u- 
poważnione są udzielać, w wypadkach uwzglę­
dnienia godnych, pozwoleń na przywóz zwie­
rząt racicowych celem aprowizacyi miejsc 
konsumcyjnych rejonów zamkniętych na na­
tychmiastową rzeź, przy zachowaniu przepi­
sów ogólnych o ruchu tych zwierząt i przy 
zarządzeniu właściwych środków ostrożności.

W celu zapobieżenia zawleczenia tej 
zarazy do państwa niemieckiego i utrzymania 
wolnego exportu do tego państwa odnośnie 
do obwieszczeń z 28. lutego, 23. czerwca i 30. 
lipca 1902 L. 22.805, 69.507 i 88.885 po­
stanawia się, ze z powiatów politycznych: 
Borszczów, Brody, Brzeżany, Buczacz, Ciesza­
nów, Czortków, Husiatyn, Kamionka str., 
Podhajce, Rawa, Skałat, Tarnopol, Trembo­
wla, Zaleszczyki, Zbaraż i Żółkiew wolno 
wywozić bydło rogate do Niem iec ty lk o  za  
sp ecja ln em  p ozw olen iem  c. k. N am iest­
n ictw a.

Z innych powiatów politycznych wolno 
dopóki w nich nie panuje zaraza wywozić 
i nadal bydło rogate do Niem iec przy za­
chowaniu obowiązujących w tej mierze przepi­
sów pod warunkiem, że przed wyprowadzeniem 
zwierząt z miejsca pochodzenia weterynarz 
urzędowy sprawdzi każdym razem niepodej­
rzany stan zdrowia wszystkich zwierząt ra­
cicowych w tej miejscowości i uwidoczni 
to na dotyczących paszportach, oraz że zwie­
rzęta przeznaczone do transportu będą bez­
pośrednio po tem badaniu odstawione do 
stacyi nadawczej i tam natychmiast załado­
wane przy zachowaniu obowiązujących w tej 
mierze przepisów.

Koszta badania zwierząt w miejscu po­
chodzenia i koszta odkonwojowania zwierząt 
przeznaczonych do transportu ponosić ma 
strona.

Rozporządzenie to nie narusza w ni­
czem tut. obwieszczenia z 30. marca 1904 
L. 12.024, którem zarządzono, aby bydło ro­
gate wywożone do Niemiec poddawane było 
superrewizyi weterynarskiej w Grzegórzkach 
koło Krakowa, względnie w Oświęcimie i 
Szezakowy.

Przekroczenia niniejszego rozporządze­
nia, które wchodzi w wykonanie dnia na­
stępnego po ogłoszeniu w urzędowej „Gaze­
cie Lwowskiej", będą karane według §. 45 
ustawy z dnia 24. maja 1882 (Dz. u. p. 
Nr. 51).

Co się podaje do powszechnej wiado­
mości.

Z e. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 29. lipca 1904.

H. cnp. Cg. I. 150 4 (2) (6395)
IIpoTHB Mnxanaa MnpomoKa Tparopia, 

KOTporo Micne iioóyTy He e m^one, BHecaa 
no.uiTHUHa rpoMa^a Mhuihh ąo u;, k. OKpy- 
acHoro e y flj  b Kojtomhi no30B o npH3HaHe 
npaBa bjkujhocth i noc'i,a,aHe napn,. rp. u 
1351/4 i 1351/6 oóhhthx rin. b. 408 kh. rp. 
rp. Mhuihh.

Ha nincTaBi n03By BH3HaueHa óyjia
nepma aBĄHeHu,HH Ha ąchb 11. jhhhh  1904
nepeĄ TyTeiriiiHHM cy^oM, a ąo BHeceHH Bi/(- 
HOBi^H BHBHauae ca ĄeHB 26. cepnHH 1904.

f l \jih cTepeaceHH npaB M nsafiaa Mh- 
poHiOKa TpHropia ycTaHOBaae ca naHa a^B. 
,ZI,p. /(eMÓiijKoro b Kojomhi KypaTopon.

Tonące KypaTop óyĄe noBHcmoro Ky- 
paH^a b 3 ra^aHin cnpaBi Ha ero Heóedue- 
UHieTb i Komxa xaK flOBro sacxynaxH, a *

bIh aóo b cyĄ'i 3roaocHTŁ ca  afio bhmIhhtb 
HOBHOBaaCTH,a.

H,. k. Cy ,̂ oKpysKHHH, Bitnia II. 
IW om hh, ^,ea 11. annHa 1904.

F i r  m y.
L. ez. Firm. 1794 (stów. II. 3 SI) (6212) 

Wykreślono z rejestru stowarzyszeń.
Siedziba stowarzyszenia: Lwów.
Brzmienie firmy: „Borysławskie Towa­

rzystwo dla transportu i magazynowania 
ropy, stowarzyszenie zarejestrowane z ogra­
niczoną poręką".

„Boryslauer Rohol-Transport und La- 
ger-Gesellsehaft, registrirte Genossenschaft 
mit besehrankter Haftung".

Z powodu przeniesienia siedziby stowa­
rzyszenia do Borysławia i zarejestrowania go 
w c. k. sądzie obwodowym w Samborze.

Data wpisu 11. lipca 1904.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 11. lipca 1904.

L. ez. Firm. 524/4 Sp. III. 61 (6216)
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisa­
nych już w rejestrze handlowym firm poje- 

dyńczych i spółkowych.
Do rejestru firm spółkowyeh wciągnięto 

— co następuje:
Siedziba firm y: Dąbie koło Krakowa.
Brzmienie firm y: „Akcyjne Towarzy­

stwo dla przemysłu chemicznego, że w'edle 
uchwały c. k. sądu handlowego we Wiedniu 
z dnia 1. lipca 1904 L. ez. Firm. 4130/4  
jako sądu Zakładu głównego tej firmy został 
członek rady zawiadowezej Teodor Berliner 
z rejestru wykreślony.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział III.

Kraków, dnia 11. lipca 1904.

L. ez. Firm. 107/4 Stow. (6188)
Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego i go­

spodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych:
Siedziba stowarzyszenia: Lubsza. 
Brzmienie firmy : Spółka oszczędności 

i pożyczek w Lubszy stowarzyszenie zareje­
strowane z nieograniczoną poręką.

Data statutu: 7. czerwca 1904.
Przedmiot przedsiębiorstwa: Udzielanie 

członkom pożyczek, przyjmowanie i oprocen­
towanie wkładek oszczędności i popieranie 
tworzenia spółek i stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych w okręgu spółki.

Zarząd: 1. Marcin Pląder, gospodarz 
w Lubszy, przewodniczący, 2. Franciszek 
Jakób, gospodarz w Mazurówce, zastępca 
przewodniczącego, 3. Antoni Pląder, gospo­
darz w Lubszy, 4. Jan Grudl, gospodarz w 
Mazurówce, 5. Teodor Przyłueki, gospodarz 
w Mazurówce, 6. Jan Wogórka i 7. Jan 
Wojtusik, gospodarze w Lubszy członkowie 
zarządu.

Podpis firm y: Pod stampilią firmy pod­
pis przewodniczącego zarządu lub jego za­
stępcy i podpis jednego z członków zarządu.

Ogłoszenia: Obwieszczenie_na tablicy
umieszczonej przed lokalem spółki.

Udział członków 10 K.
Odpowiedzialność: solidarna.
Data wpisu: 28. czerwca 1904.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Stryj, dnia 24. czerwca 1904.

L. ez. Firm. 274/4 (6154)
O b w i e s z c z e n i e .

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy 
Oddz. II. w Stanisławowie podaje do po­
wszechnej wiadomości, iż równocześnie po­
leca prowadzącemu rejestr., ażeby w rejestrze 
dla stowarzyszeń gosp. i zarób, przy firmie 
„Stanisławowskie Stowarzyszenie zaliczkowe 
Urzędników" wpisał, iż na walnem zgroma­
dzeniu członków tego stowarzyszenia na d.
25. marca 1904 odbytem, zmiany postano­
wień statutu Stowarzyszenia w § 5, 8, 24,
26, 31, 35, 38 i 40 wymienionych uchwa­
lone zostały, tudzież iż członkami Dyrekcyi 
obrani zostali Leopold Seidler, profesor 
szkoły realnej, Kazimierz Lityński c. k. 
starszy komisarz skarbowy i dr. Włodzimierz 
Jurkiewicz adwokat, wszyscy w Stanisławo­
wie zamieszkali, którzy urzędować mają, 
jako dyrektorowie aż do czasu wyborów w 
myśl zmienionego statutu. Wpis ten uskute­
cznia się z tem dołożeniem, iż zmiany sta­
tutów w księdze allegatów przejrzane być 
mogą.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Stanisławów, dnia 16. maja 1904.

Doniesienia prywatne.

M a oko ło  Ś w ia t a
(Wydawnictwo obrazowe)

Widoki miast i miejscowości. Typy i życie mieszkań­
ców. 96 obrazów w kolorach naturalnych. Zajmujący

tekst ebjaśniający*
Cena albumu (12 zeszytów) w ozdobnej oprawie w płótno ang. 8 koron,

(10 zeszytów 6 koron).
Zamówienia przyjmuje:

B iu ro  d zien n ik ów  Sokołow sk iego, Lwów, Pasaż Hansmana 9.

Do 1. 46.809,04. (6416 2 - 3 )

Ogłoszenie rozprawy ofertowej.
C. k. Dyrekcya kolei państwowych rozda w celu budowy warsztatów wagonowych na 

stacyi w Podgórzu Płaszowie następujące roboty budowlane i dostawy w drodze publicznej 
rozprawy ofertowej.

1) Roboty ziemne, murarskie, kamieniarskie, asfaltowe, ciesielskie, stolarskie, ślusarskie, 
szklarskie, pokostnicze i betonowe. Preliminowany koszt 125.000 koron.

2) Konstrukcye żelazne (konstrukeye żelazne, okna, kraty, pokrywy, dźwigary i t. d.) Pre­
liminowany koszt 103.000 koron.

Termin ukończenia robót pod 1) jest dzień 30. czerwca 1905, termin dostaw wymienio- 
nionych pod 2) dzień 31. marca 1905.

Bliższe postanowienia o wnoszeniu ofert, szczegółowe kosztorysy, warunki budowy, plany, 
formularze ofertowe można przeglądać, a względnie co do ofert na konstrukcye żelazne, naby­
wać począwszy od 8. sierpnia 1904 w oddziale dla utrzymania kolei i budowy wymienionej 
c. k. Dyrekcyi kolei państwowych.

Odnośne oferty, które można sporządzać tylko na przepisanym formularzu ofertowym należy
wnosić odpowiednio ostemplowane i zapieczętowane z napisem do 1) „Oferta na budowle" do
2) „Oferta na konstrukcye żelazne" do c. k. Dyrekcyi kolei państwowych a mianowicie 1) na 
roboty budowlane do 20. sierpnia 1904 godziny 12 w południe, 2) na konstrukcye żelazne do 
3. września godziny 12 w południe.

Otwarcie ofert nastąpi w wymienione dnie o godzinie pół do 1 po południu.
Zwraca się wyraźnie uwagę na okoliczność, że co do dostaw pod 2) tylko fabryki i war­

sztaty konstrukcyj żelaznych, jakoteż samoistni wytwórcy mogą liczyć na uwzględnienie wniesio­
nych ofert.

Wadyuin, które należy złożyć równocześnie z wniesieniem oferty wynosi dla robót budo­
wlanych 6250 koron, dla dostawy konstrukcyj żelaznych 5200 koron i ma stanowić kaucyę
w razie przyjęcia oferty.

Jeżel oferent nie podpisał wszystkich wykazanych i do przeglądnięcia wyłożonych załą­
czników albo nie złożył wadyum w czasie przepisanym do złożenia ofert, to ofertę jego uważać 
się będzie jako nie istniejąca i również nie uwzględni się ofert, w których warunki zmieniono 
w jakikolwiek sposób.

Kraków, dnia 29. lipca 1904.

C> k. Dyrekcya kolei państwowych,
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Za nadesłaniem 1 korony wysyła Zegarek Roskopf a

firma ADOLF GELB
Kraków.

® Po cenach ©
©  redrkcyjnyeh ogłoszenia do wszystkich
fg *  bez wyjątku dzienników lwowskich, A-k

krakowskich, warszawskich, wie- jś*
^  dońskich, czeskich, francuskich etc., Ęj j
jpjsl czasopism fachowych miejscowych, za-
W  miejscowych i zagranicznych, zamówię- 5 /
Q  nia na klisze i rysu: ki do ogłoszeń, © J
g,. prenumeratę na wszelkie pisma
X  przyjmuje

A jen cj a d z ien n ik ó w  i © głoszeń
SOKOŁOWSKIEGO W

we Lwowie, Pas^i Hsusmasss I. S. w  
Kosztorysy gratis. *?£r

®  ©
^ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 © ^

P r - e s i s r n e  © g ł o s z e n i ®
od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym  

petitem 4 halerzy.

T £ < 5 m . a e % e n i a
x p o lak iago  na n iem ieck ie  i  z n iem ieck ieg o  
n a p o liid e ;  w y k o n u je  sswpcbale d ok ład n ie  
wierni®  aSsaderaik A d res w  'olarso B loh u a .

FAIYIA 1SFALT0 I fm
* 7 e l i g i - ł y s z k i e v i u c z a

LWÓW, UL ŚW. BflRSlSA L 29.
, / " f >  H
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-------  •-^EE^y — ■—

ASFALT BO OSD 
u m e o s M Y ia i im n .
HISZeZY SUZYSEil DRZEWNY

40 BŁ9DYE8&UCH.

Ma m y  mahoniowe empirowe trwalsze jak fabry­
czne, giosowe, politurowana z czarnemi naro­

żnikami w różnych i dowolnych szerokościach wy­
konuje sumiennie i trwa e Ludwik Korzeniowski ul. 
Leśna 12.

O grom na nędza.
Sercom ofiarnej publiczności polecamy najgorę­
cej Józefę Sikosińską, dotkniętą nieuleczalną 
wadą serca, sparaliżowaną, chorą na oczy, po­
zbawioną wszelkich środków do życia. — Zwra­
camy się z prośbą o nadsyłanie łaskawych 

datków do Administracji naszego pisma.

Najnowszy skorowidz galicyjski
wydany w 1904 roku 

poleca egzemplarze oprawne po 5 kor. 60 hal., z przesyłką 6 kor. 20 hal.

S O K O Ł O W S K ltE C tO
Biuro dzie&itików, cz*$op?$m i ogłoszeń, Lwó,v, Pasat Hausmaoa 9.

I®©®)®! l i i i a s ® * *
ss B za d k a  sposobność.

Wspaniałe reprodukcye barwne z obrazów znakomitego malarza ^  
JJL u io '1ULS5* 3 ; s:fe0w i c s a  p t :

|  M i  Boska Król. Kor. Polskiej i ów. Stanisław §
Wysyła: Biuro dzienników Soksłwsk&f)?, Lw6'<tf, Pasaż Hausmana 9, ^  

za cenę 2  k o r .  2 4  h a l .  wraz z portem. ©

N ow ość! N ow ość!

Mapy orograficzne francuskiego sztabu generalnego poszczególnych terenów 
wojny japońsko-rosyjskiej jakoto: Tcheng te Fou z Niuczwangiern (prowincya 
Gzili) Mukdenu, Władywostoka (Mandżurya), Portu Arthura (półwyspu Liao- 
tung), Korei południowej z wyspą Quelpaert po 1 kor. 50 hal., następnie 
mapy generalne całego terenu wojny po 1 kor., 1 kor 20 hal, i po 1 kor. 40 hal., 
również najnowszą i najdokładniejszą mapę półwyspu Bałkańskiego po 1 kor. 
20 hal. wysyłam odwrotnie doliczając portoryum 35 hal. za opaskę poleconą

S T . S O K O Ł O W S K I
B iu r®  d s i e n a ik ó w ,  c s sa so p ism  i  ogłotiaeń.

LWÓW, Psia&ż H tm sinana 9.

R ozp raw a ofertow a.
d t

Komitet budowy kościoła im. św. Elżbiety we Lwowie, pod przewodnictwem Jego Escel- 
lencyi Najprzewielebniejszego Księdza Arcybiskupa Józefa Bilezewskiego, rozpisuje uiniejszeiu 
rozprawę ofertową celem oddania w przedsiębiorstwo robót ziemnych, m urarskich i kam ie- 
m arskich.

Warunki licytacyjne, jakoteż wykazy robót, otrzymać można u inspicyenta budowy, budo­
wniczego Jana No wory ty, plac Solarni 1. 6, parter.

Opieczętowane deklaracje wraz z dwu procentówem (2 •’/,,) wadyum, złożyć należy w dniu 
20. sierpnia b. r. o godz. 11 przed południem w kancelaryi konsystorzu metropol. gdzie też 
w tym terminie w obecności członków komitetu budowy nastąpi otwarcie ofert

Komitet budowy.

ł g
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Od Redakcyi:
r e m m i i 'C z s e :  kolorowa reprodukcya obrazu polskiego 

outy sty.

K a w a  p a l o n a
z własnego parowego palenia c o d z ie n n ie  św ieżo p a l o n o !

jE ST Sb-w a. p a l o n a  ściśls podług zasad J z y g ie a n y , ZApomorą p o w i e *
ta rz a  — znakomita w smaku i aromacie — eodzień świeżo palona ?

V. kilo kawy palonej M elange N r. I. —■ zł. 70 et.
.  ' N r. II. -  .  90 .

Nr, I I I . i  „ 10 ,
,  Nr. IV. 1 . 20 B

M ek sg e  cesarska Nr. V. 1 „ 40 „
Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada zalety iż : z a c h o w u je  z n a k o  

m i tą  s r o m ę ,  c z y s ty  d e l ik a tn y  sm a k , n a jw ię k s z ą  w y d a tu o ś ć , z tej p rz y c s ja y  w** 
cznie tańsza w użyciu aniżeli kawy p&ięnę w inny  sposób.

Kawa pało aa  pakow ana w woreczkach pergam inow ych w wadze 1, 7*> \  i ■ kile

P o l e c a  i i a - a d . ® !  ł i e r l o a t T ’ 1  k - a - w y

E D M U N D A  E I E D L A
w e  U  W  O  W  J  £ 2,

u.!! T^atralu* Katedry.

I .  i  B A C Z E W S K I
we Lwowie <

c. i k. dostawca nadworny.

Od Nowego Roku 1904 rozpoczyna druk nowych powieści,:

SYW M ARM  O fB A W H Y
powieść współczesna dFóasefa W e y s e n h o f f a .

m m o m
powieść historyczna A* M r e c h o w i e c k i e g o .

W ciągu roku 1904 każdy prenum erator Tygodnika IUnstrowanego otrzyma 53 
EUńiery pism a, zawierającego około i 000 kolumn tekstu z 1200 rysunkam i, ko­

piam i obrazów illustracyam i chwili bieżącej, z okładką ogłoszeniową.

Nadto premium wyjątkowe
b e z  p o d w y ż s z e n ia  d o ty c h c z a s o w e j  c e n y  p r e n u m e r a t y .

M TO M Y  (comiesiąc2 tom y)powieści i d z ie ł  p o p u la rn y ch ^
w tein. 13 tomów dzieł H. Sienkiewicza : „POTOP" i „PAN  WOŁO­
DYJOWSKI «»raz 13 tomów dzie l różuyeb autorów  z dziedziny ^  
IUmfct.«ry. 10 story i, nauk społeczny? h, badań przyrodniczych* H  

i t. p. —  W Styczniu: W ielk ie legendy ; w Lutym: „tla łżeń  r
lud zk ości44w Marcu :„Źycie a rty sty czn e  

w a rkuszach  powieść tłómaezosa. P
r

i?nfl K
* '  '  U .......

stwo u różnych ua?«dów“ ;
(z illustracyam i).

W  bezp łatnym  dodatku
I p p e s i t i m e r a t ę  p r z y j m u j e  i

 ̂ J J llii  ! ! 'J  r

w e  L w o w i e ,  Pasaż Hausmana 9 ,
& m $ 9 tk fa  K A le g a ru ls  i K m k t y  p is® .

W arunki prenum eraty .Tygodnika {Ilustrowanego* m « m  * 12 tomami dzieł Henryka 
Sienkiewicza, 12 tomami dzieł popularnych i dodatkiem: powieściowym w arkuszach

r o w i o s w d e lic j i i u s Bukowinie
a przesyłką pocztową:

SPIRYTUS
Ust
&
s

<«6

Ust

a
- 3
-91

-91

Esprit fie Tin larnus fl’or
Kwartalnie
Półrocznie
Koczale

6 ker. 60 tal. 
13 kor. f>0 hai. 
27 kor. 20 b.si.

Kwartalnie 
Pfdroezwe 
lioezme .

7 kor. 20 hal. 
. 14 kor. 40 hal 
. 28 kor. 80 hal.

Pii*wKz©j próby
B fs j le p a z e j  j » k o ś c i

jat-
c
eso
O blaszanka

Pragnąey otrzymać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sic®- 
kiewieza na okładce), zaś działa popularne w ozdobnej płóciennej oprawie dopłacają za toin 
tylko 40 Lal., t. j. kwartalnie za 6 tomów 2 kor. 40 lud., półrocznie za 12 tomów 4 kor. » 
hal., rocznie za 24 tomów 9 bor. 60 aai. Należ oto ść tę proarasy nadsyłać razem z prenum6r!1 *■ 

■Pierwsze 60 tomów Sienkiewicza, z lat ubiegłych, mogą nabywać nowi pr8numei'at® 
rowie za dopłatą bez oprawy 65 kor., w oprawie 89 bor. — Ozdobne okładki do oprawiani 
pół rocznych kompletów „Tygodnika" można nabywać w ceni.e 3 kor 20 hal.; bez prZ 
syłki i opaso wania. ,

Ksaipiet ten 60 pierwszych tomów Henryka 8 !snk!ewiu?« moża iiyó nabywany seryan1 
12 tomów, za nadoałauiose w 5 rataoi p* 13 k#r. za t*wy bez sprawy, zaś po 17 kar. 80 -'** 
za tB«y w spraw!®. „ ^
Nnmsry ©kasowe i prospekty wysyła gratis Główna ekspedyeya „Tygodni**

we Lwowie, Pa&aś Hausmana 9. W
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Z drukarni Wł. Łozińskiego, (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Papier z fabryki Braci F i a ł k o w s k i c h -


